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Za redakcyi odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Administracja, Ekspedycya i Bióro Bedakcyi przy 
Wilhelmowskim placu pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza drobnego 15 fen. — Beklamy od wiersza 
drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
do Redakcyi, Administracyi i Ekspedycyi winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francyi, 

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko -austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Poza.

Kękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracayą się i niszczone będą.©

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski. Rue de Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behren­
strasse 24 i Central-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. — W Bremie E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Plesze­

wie: L. Zboralski.
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Obrady w kwestyi wschodniój tak w Wiedniu jak 
Peszcie skończyły się już i nie zadowoliły, jak się prze­
konywamy, zaniepokojonej tak w Austryi jak Węgrzech 
opinii. Panowie Tisza i ks. Auersperg mimo pozornej 
swój otwartości nie wiele więcćj powiedzieli nad to, co 
już wiemy t. j. że Austrya zachowuje zupełną swobodę 
działania i że czeka na dalszy rozwój wypadków wojen­
nych. Innemi słowy, oświadczenia ministrów nie rozpę­
dziły zmierzchu niepewności, w jakim dotychczas lawi­
rowała i lawiruje polityka Austryi. Tego zmierzchu nie 
rozpędza także półurzędowa Montagsrevue, wszak­
że artykuł jśj z powodu rozpraw w kwestyi wschodniój 
ważniejszym nam się zdaje, niż dotychczasowe oświadcze­
nia ministrów austryackich, jakkolwiek i on co do szcze­
gółów postępowania Austryi w przyszłości zachowuje 
konieczną tajemnicę. Z przemówień ministrów, tak pi- 
sze pomieniony organ, widoczna, że polityka rządu w 
niczćm się nie zmieniła. Dla mężów stanu Austryi i 
Węgier jeden tylko istnieje konieczny argument a tym 
argumentem są interesa inonarchii tj. oszczędność w fi­
nansach państwa, dopóki to jest możliwćm. Pod wzglę­
dem dyplomatycznym i militarnym polityka habsburg- 
skićj monarchii niezem nie jest związaną i tę swobodę 
działania zachowa prawdopodobnie w czasie turecko-ro- 
syjskićj wojny. Przebieg wypadków na widowni wojen- 
nćj jest takim, jak go przewidziano i daje prawie pe­
wną rękojmią, iż wojna będzie zlokalizowaną i nie przy- 
bierze szerszych rozmiarów. Po ukończonćj jednakowoż 
wojnie rozpocznie się dopiero najważniejsze działanie w 
rozwiązaniu kwestyi. Jeżeli Rosya obstawać będzie przy 
swoim programie-i żądać tylko będzie ulżenia losu chrze- 
ścian na półwyspie bałkańskim, w takim razie najła- 
twićj rozwiązanoby kwestyą wschodnią. Ale hrabia An- 
drassy nie może sobie taić, iż wojna prowadzi do kon- 
sekwencyi, które w niwecz obracają tak przyrzeczenia 
jak proklamacye. Są pewne idee, które w mia­
rę powodzenia oręża rosyjskiego nabio- 
rą większego znaczenia — a temu wszelkiemi 
środkami sprzeciwiać się muszą tak Austrya jak Węgry 
w interesie własnym. W przywróceniu porządku, w ure­
gulowaniu spraw po wojnie nie tylko wojujące strony 
wezmą udział, ale cała Ęuropa. Austryacko-węgierska 
dyplomacya nie dopuści tego, ażeby z wyjątkiem napra­
wy losu chrześcian jakieś zasadnicze przedsięwzięto 
zmiany w dotychczasowych politycznych stósunkach. — 
Cokolwiekbądź się stanie, tego jesteśmy pewni, iż nic się 
nie stanie takiego, czemuby monarchia austryacka nie 
mogła udzielić swej sankćyi. Istnienie Austryi i Wę­
gier tak gwałtowną jest koniecznością, iż z wszelką pe­
wnością liczyć możemy na potężnych sprzymierzeńców, 
którzy we własnym interesie zmuszeni będą do popierania 
monarchii. Austrya i Węgry bronić będą swoich inte­
resów a jeśli będzie potrzeba, odwołają się nawet do 
oręża. Tyle Montagsrevue. Jakież to „idee“ 
zagrażają Austryi? Którzyż to „potężni sprzymierzeń­
cy“ gotowi bronić Austryi, gdyby te „idee“ jej zagra­
żały? Na te pytania nie łatwa odpowiedź, chociaż 
mowa tu wyraźnie o; idei słowiańskićj. — Może to 
przeciw nam zwrócony ten ustęp — odzywają się pisma 
czeskie — może to dla nas przestroga, ażebyśmy zbyt 
wielkich nie żywili nadziei. Rosyjskie natomiast dzien-

(Amilkar Kosiński we Włoszech 1795—1803 roku. — Zbiór 
materyalów do. bistoryi legionów polskich we Włoszech. 
Gli uomini liberi sono fratelli. Poznań. Nakładem J. K. 
Żupańskiego 1877. Drukiem J. 1. Kraszewskiego (dr. Wła­
dysław Łebińs ki) w Poznaniu.)

W ostatnie lata zeszłego wieku i w pierwsze nasze­
go stulecia, przenoszą się nasze wspomnienia historyczne 
na piękną ziemię Italii, gdy w kraju całym głucha zale­
gła cisza.

Od roku 1795 zaczynają się usiłowania w celu u- 
tworzenia legionów we Włoszech, które dopićro we dwa 
lata późnićj uwieńczone zostały pomyślnym skutkiem. 
Wiele mamy materyalów do dziejów ich, a pierwszym 
jest po francuzku dzieło Leonarda Chodźki wydane, o 
którćm mówi autor, że „jest w największćj części dosło- 
wnćm tylko pamiętnika jenerała Dąbrowskiego powtórze­
niem,“ drugićm, samego Henryka Dąbrowskiego: Pa­
miętnik z francuzkiego rękopismu ogłoszony w prze­
kładzie polskim 1864 r. Nie braknie i wielu mniejszych 
rozmiarów biografii, wspomnień urywkowych i listów z 
owego okresu, które historykowi, coby chciał się zająć 
rzetelnym obrazem doli i niedoli owych legionów, posłu- 
giwaćby mogły. Przybywa nam bogaty i zasobny przy­
czynek w dziele p. Władysława Kosińskiego, który od 
zatraty zachował niemało drogocennych wiadomóści do 
owego okresu, i na szczerą wdzięczność ogółu zasłużył. 
Obejmuje tylko lat ośm, ale niezmiernie ważne podaje 
szczegóły głównie co do zawiązania się pierwotnego le­
gionów i pierwszych działań tych zastępów, w których 
przeważną rolę odgrywa Amilkar Kosiński.

Urodzony w r. 1769 w ziemi Drohickićj na Starćm 
Podlasiu, już działa w roku 1794 w stopniu kapitana 
strzelców, a w następnym we Włoszech odbywa pierwszą 
kampanią sławną Bonapartego 1796 r. w służbie fran- 
cuzkićj. Następnie za przybyciem Henryka Dąbrowskiego 
do Włoch, popiera silnie zamiary jego w utworzeniu le­
gionów i sam staje jako zdolny, waleczny i wyższy oficer 
w tych zastępach.

Obszerny Wstęp, jakim poprzedza p. Władysław 
Kosiński (syn Amilkara) zbiór obfitych dokumentów i 
korespondencyi do tego okresu, uważać należy jako rys 
historyczny, dokładnie zbiór pomieniony objaśniający.

niki upatrują w tym ustępie groźbę dla Rosyi, ażeby 
nie popuściła zbytnio wodzy panom Aksakowom i towa­
rzyszom i zastanowiła się nad tćm, że w skład monarchii 
austryackićj wchodzą słowiańskie ludy, na którychby 
polityka Rosyi, gdyby była słowiańską, oddziałać mu­
síala. — Niepotrzebna to obawa; Rosya zanadto się już 
zdemaskowała w tćj wojnie, ażeby Słowianie ręce mieli 
do niéj wyciągać — w każdym razie charakterystycznym 
i nie bez znaczenia jest powyższy ustęp „o idei słowiań­
skićj“ w półurzędowym orgauie wiedeńskim.

Z naddunajskiego teatru wojny najważniejszą wia­
domością jest doniesienie wiedeúskiéj P r e s s e, że Ro- 
syanie po kilku mniejszych utarczkach posunęli się z 
Sistowy ku Tirnowie. Ponieważ wczoraj donosiliśmy, iż 
naczelny wódz turecki wszystkie oddziały z zachodnićj 
Bulgaryi ściągnąć kazał w okolice Tirnowy, przeto 
spodziewać się tam można ważniejszego starcia, jeżeli 
w ogólności uprzedzili Turcy przybycie oddziałów rosyj­
skich. Donoszono, że armia rosyjska przeprawiła się 
przez Dunaj pod Nikopolisem. Otóż dotychczas nie po­
twierdziła się ta wiadomość, natomiast piszą z rozmaitych 
stron, iż książę rumuński pod Girlą przekroczy Dunaj. 
W Maczynie ustanowiono narodową radę municypalną, 
w którćj skład wchodzą Rumuni i Bułgarowie. — We­
dług Neues Wiener Tageblatt nie przerwano 
komunikacyi między Czernawodą a Kustendże, nie 
przerwano jćj także między Ruszczukiem a Warną, jak 
pisano z Petersburga.

W Czarnogórze zanosi się na stanowczą bitwę. — 
Montags Revue donosi, że obadwaj wodzowie tu­
reccy, którym nie powiodło się połączyć w Czarnogórze, 
Suleiman i Ali Saib pasza zamierzają z Zabliaka wyru­
szyć do Czarnogóry, ażeby powetować swoje straty. 
Zamiar ten nie powiedzie się prawdopodobnie, ponieważ 
według P r e s s e Czarnogórcy bardzo silne zajmują sta­
nowiska.

Z azyatyckićj widowni dwa dzisiaj odbieramy tele­
gramy, jeden carogrodzki, drugi petersburgski. Rządowy 
telegram rosyjski z Mazry donosi, że po bitwie pod Zi- 
winem jenerał Loris Melikow wysłał pod dniem 26 czer­
wca z Ardahanu kolumnę ruchomą pod jfiiłkownikiem 
Komarowem, ażeby z jednej strony ułatwić ruchy jene­
rała Tergukasowa, który zaopatrzyć chciał w żywność 
Alaszkert, z drugićj zaś odciągnąć siły tureckie od Ba- 
jazydu. Kolumna ta spotkała się na wzgórzach Ardanu- 
czu z oddziałem nieprzyjacielskim, liczącym trzy tysiące 
żołnierza. Oddział ten rozproszono i ścigano aż do wsi 
Baczu, przyczćm zdobyto 220 namiotów i wiele amunicyi. 
Ze strony rosyjskiej zginął, jak zwykle, jeden żoł­
nierz a 17 zostało rannych.

Telegram carogrodzki brzmi, jak następuje: Tele­
gram komendanta w Suchumkale donosi, że Rosyanie w 
liczbie 15 tysięcy uderzyli w dniu 27 czerwca na ture­
ckie wojska, które zajęte były oszańcowaniem Czanuzowy. 
Walka trwała przez cały dzień. Rosyanie odparci zo­
stali z wielkiemi stratami, ponieważ Turkom nadeszła 
pomoc. Do zwycięztwa przyczyniły się także tureckie 
fregaty pancerne, które żywy utrzymywały ogień.

W końcu zapisujemy, że przed niejakimś czasem na 
mocy fałszywych informacyi rozpuścił Journal des 
D ć b a t s pogłoskę o blizkim wybuchu powstania w Kró­
lestwie Połskićm i na Litwie. Otóż teraz zaprzecza ten 
sam dziennik rozsiewanej przez siebie pogłosce a i in­
ne dzienniki francuzkie powtarzają to zaprzeczenie.

Nie możemy tu wdawać się w szczegóły, zwrócimy 
jedynie uwagę na wybitniejsze ustępy i źródła, któremi 
się autor w pomienionym Wstępie posługiwał.

Przechodzi w nim Pamiętnik o legionach 
Szefa Bazylego Wierzbickiego, i daje z nie­
go obszerne wyciągi. Przechował się on w rękopiśmie, i 
dziś jest w posiadaniu J. I. Kraszewskiego, który go na­
był od wdowy Wierzbickiego.

Ponieważ Pamiętnik ten czytywaliśmy u prawdziwe­
go ich autora, a ztąd uważamy go za najcenniejszy i 
najrzetelniejszy zabytek do historyi legionów, przeto ma­
my za obowiązek sumienia bliżćj wyjaśnić ten przedmiot.

Kazimierz Lux, Warszawiak, w wieku prawie dzie­
cinnym, bo w szesnastym roku życia, wszedł do legionów 
we Włoszech, a biorąc udział w najważniejszych bitwach 
w stopniu porucznika, walczył w Ameryce na wyprawie 
do St. Domingo, dostał się w końcu 1802 r. do niewoli 
angielskićj, i jako braniec zawieziony na wyspę Jamajkę, 
następnie do Anglii, zostawał przez lat dwa w niewoli, 
na pontonach pracując. Wyzwolony z niéj wrócił do 
służby w 1807 r., odbył kampanią 1812 r. i następnie 
wszedł w szeregi nowo utworzonćj armii Królestwa Pol­
skiego w stopniu majora, ale złamany trudem obozowego 
życia i ranami, przeszedł do służby cywilnćj jako komi­
sarz obwodu płockiego, a następnie przasnyskiego; po 
czterdziestoletni^ zaś służbie, otrzymawszy emeryturę, 
usunął się w zacisze domowe.

Teraz swobodny, mając czas wolny, zaczął pracować 
nad opisaniem świetnych wypadków, w których miał 
udział. Obóz był jego szkołą; przebiegając z bronią w 
ręku całą Europę, walcząc w St. Domingo, czy zostając 
w niewoli, zdobywał naukę i wiedzę. W tych twardych 
trudach, w tém tułactwie, wyuczył się pięciu języków, 
a jeżeli myśl powrotu do rodzinnego gniazda przynosiła 
mu nieraz pociechę i ulgę w ciężkich obowiązkach obo­
zowego życia, to zarazem była mu pobudką do kształ­
cenia się ciągłego, do zbierania i nabywania wiadomości, 
ażeby z wyższćm wykształceniem do swoich powrócił. 
Wszędzie gdzie był, jak mi sam mówił i pokazywał, ro­
bił na miejscu notatki to we francuzkim, to w angiel­
skim, w hiszpańskim, we włoskim i niemieckim języku. 
Teraz przyszedł czas te notatki uporządkować, zebrać i 
ułożyć w całość. Zabrał się do tćj pracy ochoczo, 
osiadłszy stale w Warszawie.

Mieszkając w pobliżu Saskiego ogrodu, od wiosny 
do późnćj pogodnćj jesieni szukał w nim odpoczynku i 
rozrywki. Tu pod cieniem drzew, na jednéj ławce w r. 
1845 zbierało się szczupłe już grono starych jego towa-

Sejiu prowlncyalny
Wielkiego Księstwa Poznańskiego.

Na wczorajszćm czwartćm posiedzeniu sejmu pro- 
wincyalnego W. Księstwa Pozuańskiego zapadły następu­
jące uchwały:

Komisji stanów prowincyalnych przekazano na utrzy­
manie żwirówek rocznie 246,000 marek nad sumę eta­
tem przeznaczoną, pod tćm jednak zastrzeżeniem, aby 
przewyżkę etatu normalnego usprawiedliwiła w każdym 
pojedynczym przypadku. Dodatek 100,000 mrk. do fun­
duszu na popieranie budowy dróg powiatowych i gmin­
nych podwyższono rocznie o 60,000 marek — z funduszu 
tego zaś przeznaczono 100,000 marek dla obwodu rejen- 
cyjnego poznańskiego a 60,000 marek dla obwodu rejen- 
cyjnego bydgoskiego.

Do popierania melioracyi krajowych przekazano ko- 
roisyi administracyjnćj stanów prowincyalnych 34,000 m. 
Następnie zapadła uchwała co do cywilnych członków 
wyższćj komisyi poborowćj i co do wynagrodzenia pła­
cić się im mającego, odrzuconym zaś został wniosek o 
spisanie inwentarza pomników budowlowych prowincji 
aż do czasu, w którymby zostały bliżćj podane powsta­
jące ztąd koszta i sposób tego spisu.

Po uznaniu potrzeby wybudowania parowćj kuchni 
i pralni w zakładzie poprawczym w Kościanie wyznaczono 
na cel ten 120,000 m. a zgodzono się na uchwałę dy- 
rekcyi ubogich krajowych z dnia 11 czerwca rb., według 
którćj komisoryum dyrektora domu karnego p. Patzke 
dla zakładu w Kościanie z dniem 1 stycznia 1878 ma 
się skończyć. — Następne posiedzenie naznaczono na 
dzień dzisiejszy.

Wiadomości urzędowe.
Panu Enrique zum Felde nadane zostało imieniem 

Rzeszy niemieckiej Exequatur jako jeneralnemu konsulowi 
rzeezypospolitéj Uruguay z siedliskiem w Hamburgu.

r ------------------------------------------------- —

Woiilws Jteimh PoznaiskiBO.
Z Litwy, 29 czerwca. 

(Gospodarstwo na Litwie. — Pogłoski.)
A Lat temu kilka podpisał car ukaz o wprowa­

dzenie języka rosyjskiego do rytuału katolickiego w miej­
sce polskiego; na mocy ukazu inowacya ta wprowadzoną 
miała być tam tylko, gdzie tego zechcą sami parafianie; 
że jednak życzenie takie nigdzie się nie objawiło a tam, 
gdzie w rzadkich wypadkach księża sami tego się do­
puścili, musieli ustąpić przed wzgardą publiczną i pu­
stkami w kościele; więc w końcu roku zeszłego wydano 
rozporządzenie o przymusowćm wprowadzeniu języka ro­
syjskiego do nabożeństwa, a w początku bieżącego roze­
słano książeczki z różnemi pieśniami polskiemi na ro­
syjskie tłumaczonemi. Żałuję mocno, że tego przysłać 
nie mogę, bo te nasze starodawne, dziwnie miłe i rzewne 
pieśni, arcyzabawnie wyglądają w sukni rosyjskićj, tćm 
bardzićj, że dla rymu niektóre wyrazy pozostawiono pol­
skie, n. p.: ocet a w drugim przypadku „ocetu.“

rzyszów broni; tu odżywiali zwątlone siły wspomnieniem 
świetnćj dla siebie przeszłości.

„Oddaliłem się (pisze Lux w pozostawionćj notatce) 
od zgiełku błędliwego świata, i od lat czterech w domo- 
wćm zaciszu spoczywam. W letnićj porze szukam roz­
targnienia w ogrodzie Saskim, pomiędzy kolegami, któ­
rzy przybrali nazwę : Junty antyków. W niéj 
prezyduje Kirkor, jako najstarszy i najzdrowszy, reszta 
zaś członkowie. Wszyscy łażą, żaden podług dawnćj 
nauki nie stawia nogi, żeby brał palce na dół, tylko już 
posuwa, inni zaś stawiają wprzód pięty, a dopićro palce. 
Kiedy się zbieramy na jednę ławkę, a czasami bywa nas 
najwięcćj ośmiu, bo prawie co rok liczba się zmniejsza, 
i z naszego kółka dezerterują na Powązki, obliczywszy 
lata mamy razem 582.“

Lux dołączył następną piosneczkę, którą ułożył dla 
tćjJuntyantykówa ukochanych towarzyszów broni.

„Do dawnych czasów nie wrócim,
Więc zgięci laty nie skaczem;
Tylko się dręczym lub smucim,
I coraz częściej zaplaczem!

Ale nawet i ta pora 
Częstokroć przyjemną, bywa,
Jest to pogadanka tkliwa 
W pośród parnego wieczora,
Z doświadczonym przyjacielem,
O tém, co serc naszych celem.
Zawsze się na starość żalim,
Zbiegłe tylko czasy chwalim ;
Zaledwie wiemy, że czujem.
Życie liczym na godziny,
I jak pająk z pajęczyny,
Z tego wielkiego przędziwa,
Które lada wietrzyk zrywa,

Pociechy snujem!“

W gromadce tych antyków odznaczał się zasłu­
żony wojownik a następnie obywatel Piotr Bazyli Wierz­
bicki, pułkownik starszy wiekiem od Luxa. Za pano­
wania Stanisława Augusta służył w pułku 10 piechoty 
Działyńskiego, późnićj w wojsku francuzkićm, na ostatku 
w legionach włoskich, walczył w Italii, na Korsyce, St. 
Domingo, towarzyszył Napoleonowi I. na wyspę Elbę, 
odbył kampanią w 1812 r. i pod Lipskiem dostał się 
do niewoli. Wróciwszy do kraju, osiadł we wsi swojćj 
Jędrzejniki w powiecie stanisławowskim, na dawnćm Ma­
zowszu, a następnie w Warszawie, gdzie w czasie grasu­
jącej cholery umarł w sierpniu 1852 roku, przeżywszy 
lat 86.

Wierzbicki, jako towarzysz broni Luxa, jeszcze z wy­
prawy na St. Domingo był codziennym gościem u niego, 
a Lux czytywał mu wypracowane ustępy z historyi le­

Reformę tę zaczęto od mińskićj gubernii i poruczo- 
no ją ksks. Sęczykowskiemu i Jurkiewi­
czowi; pierwszy już dawno znany ze swćj na tćm polu 
nikczemności, drugiego zaś mianowano wizytatorem i 
kazano duchowieństwu katolickiemu przyjmować go z 
wszelkiemi honorami, jakie się biskupowi należą. Jur­
kiewicz i Sęczykowski przystąpili do dzieła z wielkim 
animuszem. Jurkiewicz w Mozyrskićm, Pińskićm, Słuckićm 
i Nowogrodzkićm objeżdżał kościoły i kaplice w lutym, 
obiecywał złote góry proboszczom, dąsał się, gdy go 
przyjmowano bez bicia w dzwony, wypędzał i transloko- 
wał księży niepokornych, gospodarował po mo- 
skiewsku bez wielkiego, jak dotąd przynajmnićj, skutku 
dla moskwicyzmu a z wielką dla siebie korzyścią. Na 
czćm się to skończy, nie wiadomo, ale Jurkiewicz o- 
świadcza, że ma wielki zasób młodych księży, gotowych 
wykonać wszystko, co im każą, i że starych bez wyjątku 
wszystkich powypędza. Czy obecna wojna, podjęta niby 
dla oswobodzenia Słowiańszczyzny, wywrze na to jaki 
skutek w wyższych sferach, godzi się wątpić tćm bardzićj, 
że niższe ani na chwilę nie zaprzestają prześladowania 
i niesprawiedliwości. Świeży tego mamy przykład. Na 
cmentarzu w Pińsku znajduje się kaplica. Dnia 6(18) 
maja r. b. kilku szubrawców, między nimi Kranichfeld 
(syn sędziego pokoju), Czajkowski (syn inspektora gim- 
nazyum), Jan Stankiewicz (syn urzędnika policyi), Mo­
skale i uczniowie pińskich szkół — niejakieś dwie panny 
Dołnianki, córki żołnierza, mającego przywilćj na kwa­
tery dla uczniów — udali się na nasze mogiłki, kazali 
sobie otworzyć kaplicę i w nićj urządzili hulankę i 
wszelkiego rodzaju swawolę, przyczćm jedna z panien 
grała na organach kozaczki i barynie a tancerze pląsali, 
poprzebierani w ornaty, komże i alby. Kilkunastu mie­
szczan, którzy z miasta na tę wieść nadbiegli i świad­
kami tćj historyi byli, uskarzyli się do władz miejsco­
wych. Skarga ta jednak miała skutek wcale nie ten, 
jakiego skarżący się spodziewali, gdyż najprzód chciano 
wmięszać do tćj sprawy kilku uczniów Polaków, potćm 
gdy to się nie udało, schowano ją pod stół a tydzień 
temu z rozporządzenia gubernatora zamknięto kaplicę 
zupełnie jako niepotrzebną, bo w Pińsku katolicy mają 
i tak dwa kościoły. To samo da wam wyobrażenie o 
kierunku wychowania, jaki w tutejszych zakładach nau­
kowych panuje. Rodzice wyżćj wymienionych uczni 
należą do miejscowćj arystokracyi urzędniczćj, a podobno 
żaden z winowajców nie ma więcćj nad lat ośmnaście. 
Troskliwość władzy szkólnćj musi być wielką, kiedy syn 
inspektora gimnazyum piknikuje z dziewczętami, a żołnie­
rze prości otrzymują konsensa na kwatery dla uczniów.

W tćj chwili zbliża się ku końcowi u nas drugi akt 
grabieży większych właścicieli na rzecz chłopów, na­

bywający się odgraniczeniem.
Odbywa się to w ten sposób. Do majątku przy­

bywa kilku geometrów i mirowy pośrednik i po grani­
cach włościańskich naddziałów wkopują słupki 4-łokcio- 
wćj długości na każdym załomie. Do czego te słupki 
służą, trudno zrozumieć, gdyż za lat parę pognić muszą 
a tymczasem przeszkadzają w uprawie roli i sprawiają 
wcale nie mały dla właściciela uszczerbek w lesie. — 
Przy tćm wszystko to, co jest na planie włościańskim, 
odcina się naturalnie dla nich bez względu, czy plan 
sprawiedliwy lub nie, a to, co za granicami planu uży­
wają, tćż w ich władanie przechodzi. Wszystkie zaś 
kwestye rozwiązywane są w ten sposób, że włościanie 
tćjże samćj wsi występują w swćj sprawie jako strona

gionów. Obdarzony wielką pamięcią, którćj do ostatnich 
chwil życia starość nie osłabiła, nie małą był pomocą 
Luxowi przy ostatnićj redakcyi tych dziejów; pamięta 
bowiem nie tylko imiona i nazwiska wszystkich oficerów, 
ale najdrobniejsze szczegóły i daty jak najdokładnićj. Ta 
pamięć i wdzięk opowieści odznaczały starca i jednały 
mu serca słuchaczy. Ale pisać nie lubił i pióra nie cier­
piał. Co za nieodżałowana szkoda dla nas, że Wierz­
bicki sam nie chciał spisać własnych wspomnień; gdyby 
zachował w nich to życie i powab, jakie miały j ego o 
powiadania, byłoby to dzieło niezawodnie pamiętnikien 
nowszych czasów, równćj wartości jak stary nasz Pasek

Słuchał on uważnie, co mu czytywał Lux, robił swój« 
uwagi, a niekiedy poprawiał lub dodawał w imionacl 
oficerów lub datach.

Lux ukończył mozolną pracę; rękopism jego obej 
mował 1002 str. drobnego pisma, wziął go do przejrzę 
nia Wierzbicki i już więcćj prawdziwemu autorowi ni' 
oddał. Daremnie Lux upominał się o swoję własność 
zbywał go rozmaitemi pozorami, przyszło do ostreg 
starcia pomiędzy starymi przyjaciółmi, ale i to nic ni 
pomogło.

Lux głęboko dotknięty tak niegodnym postępkier 
towarzysza broni, nie mało cierpiąc, umarł w dniu li 
lipca 1846 roku. Czekał na to Wierzbicki, albowienH 
w pół roku po jego zgonie, dla pokrycia swćj grabieżyjl 
wBibliotece Warszawskićj w tomie I z 184|l 
roku wydrukował z pamiętnika Luxa mały wyjątek poi 
swojćm imieniem.

Po śmierci Luxa, wiedząc o całćm postępowani 
Wierzbickiego, udałem się do pozostałćj wdowy auto: 
bistoryi legionów, ale już z nich tylko mały ustęp z w 
prawy na St. Domingo znalazłem; w rękopismach za 
pozostały wspomnienia o Anglii w języku francuzkii 
p. t. L’Angleterre vue a Londres et dan 
ses Provinces en 1804 (arkuszy 10 folio) i drul 
po polsku: Wyspa San-Domingo podwzgl 
dem statystycznym opisana, wedlugm 
tat porobionych na miej scu 1805 i 1806 
Opis ten wydrukowałem w Bibliotece Warsz; 
wskićj w r. 1854, w którćj tćż pomieściłem i ur< 
czystą protestacyą Luxa, co do zaboru jego rękopism:

Lux w upominaniu się daremnćm o swoją własno! 
udał się do jenerała Wincentego hr. Krasińskiego, któr 
znając history ą 1 e g i o n ó w w rękopiśmie, wydi 
mu świadectwo, że takowa jest wyłączną pracą Kaźm 
rza Luxa.

Po śmierci Wierzbickiego rękopism pomieniony z



i świadek. Naturalnie, że dla zdobycia sprawiedliwości 
opłacać się trzeba, a do jakich rozmiarów, poświadczyć 
mogą domy, place, firmy ponabywane przez geometrów, 
którzy lat temu kilka bez chleba prawie siedzieli. Już 
to przyznać trzeba, że zarząd włościański wyższy i niż­
szy jest arcy porządny w całym naszym kraju. Na pa­
pierze chłopi posiadają w swem gminnćm urządzeniu zu­
pełny samorząd, w praktyce zaś mirowi pośrednicy i pi­
sarze gminni robią, co chcą, a że tym panom idzie głó­
wnie o pieniądze, więc bezład, zdzierstwa, marnowanie 
grosza publicznego przechodzi wszelkie pojęcia. Trzeba 
znowu wiedzieć, że znakomita część nauczycieli wiej­
skich i pisarzy gminnych, rodem z Rosyi, służą jako 
krzewiciele rosyjsko-czerwonćj propagandy, która już od 
pewnego czasu i do nas się przedziera. — Sprawy bar­
dzo głośne rozruchów w Petersburgu w grudniu i późniejsza 
spisku politycznego ważne są z tego powodu, że w liczbie 
oskarżonych mieściły się osoby z różnych stron carstwa
— między temi z Gruzyi i Mozyru. Na Litwie dzia­
łanie tćj partyi jeszcze się bardzo słabo rozwija, jak­
kolwiek po gminach pełno już podżegających książeczek, 
ale podobno na Wołyniu, Podolu, Ukrainie mnóstwo 
krąży agentów przeważnie z grona uczniów różnych za­
kładów naukowych petersburgskich i medyków. Dziwna 
rzecz, że fakulteta inne (prócz medycznego) po uniwer­
sytetach nie tak są przejęte teipi przekonaniami, a je­
szcze dziwniejsza, że popi w naszym kraju bardzo się 
przechylają do ultraradykalnych wyobrażeń. Tej wiosny 
kilku popów zostało aresztowanych w Mozyrskićm jako 
oskarżonych o przeciwrządowe działania i jeden z nich 
pomimo starań władz, chcących tę sprawę zatrzeć lub 
złagodzić, stanowczo wypowiedział przed komisyą śledczą 
swe poglądy — wyrzekał na rząd i oświadczył, że prze­
konania jego są przekonaniami ogromnćj większości na­
rodu i że sam archirej miński nie inaczćj mvśli. W tćj 
chwili ten pop, osadzony w Bobrujsku, podobno dogo­
rywa, a archirej przeniesiony do innego miejsca. Jedno­
cześnie prawie żołnierz z Bielicy w Słonimskićm, świeżo 
dymisyonowany, za publiczne wymyślanie na cara are­
sztowany, systemu nasuwanego mu obrony, że to robił, 
będąc pijany, nie przyjął, ale stanowczo przed komisyą 
z komentarzami swe dictum acerbum powtórzył, za co 
na 7 lat do fortecy skazany został.

Pomiędzy chłopstwem krąży mnóstwo pogłosek, nie­
wiadomo, przez kogo rozsiewanych, „że wojna obecna to­
czy się właściwie za kraj zabrany, że cała Europa wpa- 
dnie na Rosyą, że Moskali ztąd wypędzą — że ci mają 
rozkaz wszystkich wyrżnąć uciekając i. wszystko poni­
szczyć i popalić — że potćm będzie król jak kiedyś i 
ma być bardzo dobrze wszystkim.“ — Cytuję co do sło­
wa chłopskie gadaniny, tak jak je słyszałem nieraz. — 
Najzabawnićj, że w chłopskićm podaniu król ten żyje 
ciągle, ale teraz posilniał „podużau“ i ma swoje zrobić.
— Takie drobne symptomata bardzo wiele dają do my­
ślenia i dziwnie od nich odbija rozgłośne przechwalanie 
się z ofiar i adresów, których część narodu nie rozumie 
a wszystko robi się po ukazu i z urzędu.
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Lwów, 1 lipca.
(Namiestnik i agitacye panślawistyczne. — Sejmowa sesya. — 
Nowy marszałek i nowy wydział. — Pijaństwo i lichwa. — 
Mowa Tiszy. — Wyścigi konne. — Szkoła sług. — Szczutek.)

(T) Hr. Potocki powrócił z Wiednia, gdzie go po­
seł rosyjski Nowików zaszczycił swojemi odwiedzinami. 
W czasie pobytu namiestnika naszego w stolicy Austryi 
puszczono tu bąka, że już nie wróci na swoją posadę, 
jest bowiem przeznaczonym zająć miejsce hr. Andrassego, 
mającego ustąpić. Okazało się, że wiadomość była myl­
ną. Hr. Potocki umówiwszy się z rządem centralnym 
w sprawie sejmu krajowego, powrócił i ma zwiedzić oso­
biście wschodnie kraju powiaty, aby się przekonać, o ile 
uzasadnionemi są skargi na grasującą w tych okolicach 
propagandę panslawistyczno - nihilistyczną! Jakkolwiek 
śmiesznie ta wiadomość wygląda, podają ją organa wie­
deńskie półurzędowe, wyobrażające sobie zapewne, że 
objeżdżającemu powiaty podminowane namiestnikowi, 
przedstawią się owi agitatorowie panslawistyczni i ich 
adepci, aby pan hrabia mógł ich policzyć i naocznie 
przekonać się, o ile obawy, o których mowa, są uza­
sadnione.

Równocześnie z przybyciem namiestnika nadeszło 
potwierdzenie już dawnićj podawanych wiadomości o 
zwołaniu sejmu galicyjskiego na dzień 8 sierpnia pod 
laską marszałka Ludwika hr. Wodzickiego. Nominacya 
nowego marszałka ma w ciągu bieżącego miesiąca być 
ogłoszoną. Jeżeli sejm nasz istotnie się zbierze, co za­
wsze jeszcze w obec wypadków zewnętrznych jest wąt- 
pliwćm, potrwa sesya jego tylko kilka tygodni, gdyż we
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stał w ręku jego rodziny i dopiero z niemałą radością 
dowiaduję się, iż nabył go od wdowy pułkownika J. I. 
Kraszewski. Z niego korzystał p. Władysław Kosiński 
i wstęp swój wyjątkami z niego ubogacił, przywodząc 
zawsze jako autora Bazylego Wierzbickiego. My obszer- 
nićj nad całą tą sprawą rozwiedliśmy się, wiedzeni obo­
wiązkiem sumienia, ażeby oddać hołd prawdzie i tćj 
drogocennćj historyi legionów przywrócić wła­
ściwego autora, któremu lubo po za grobem, wymiar 
sprawiedliwości oddanym być winien. Niech to pocieszy 
chociaż cienie zacnego Luxa, który z goryczą w sercu 
umierał, mając skarb swój najdroższy wydarty.

Pamiętnik ten, nieocenionćj wartości co do treści 
swojej, w stylu ma wiele uchybień; niedziwota, sędziwy 
wojak więcćj wprawny był do szabli niż do pióra, do 
którego wziął się na dobre dopiero, gdy zrzucił mundur. 
Z pozostałych rękopismów tak poglądu na Anglią, jak 
opisu wyspy San-Domingo, widzimy w Luxie umysł wyż­
szy spostrzegawczy i głębsze wpatrywanie się w obrany 
przedmiot. Zacny, szlachetny, skromny co do swych 
zasług a miłujący prawdę, z największą ścisłością w pi­
saniu historyi legionów postępował, czerpiąc nie tylko 
w mnóstwie notat, które kreślone na miejscu pod świe- 
żćm wrażeniem, umiał przechować, ale następnie, gdy 
miał jakąkolwiek wątpliwość, zasięgał zdania od swych 
towarzyszów broni. Ztąd też nienadaremnie polega p. 
Wład. Kosiński na podaniach jego, które zawsze znaj­
dował zgodne z innemi źródłami. /

Lux znał z bliska Dąbrowskiego jak Amilkara Ko­
sińskiego i obudwu wysoko cenił, tak z prawości uczuć, 
jak i zdolności wojskowych; tymczasem we wstępie dzieła, 
o którćm mówimy, nastręcza się myśl, że autor podnosi 
postać Amilkara Kosińskiego z ujmą dla Dąbrowskiego. 
Poróżnienie chwilowe pomiędzy nimi, nie trwało długo i 
szlachetnie sobie wzajem urazę przebaczając, pozostali do­
zgonnymi przyjaciółmi. Sam Amilkar oddał hołd nale­
żny pamięci zmarłego wojownika w mowie pogrze- 
bowćj.

„Do cnót obywatela z męztwem i roztropnością wo- 
Iza, ztąd nieugiętą w przeciwnościach stałością mędrca, 
enerał Dąbrowski łączył wszystkie domowe cnoty: naj- 
epszy z ojców, był jednym z najczulszych małżonków, 
stały w przyjaźni, uraz nie pamiętający, skromny w po­
życiu, ludzki w pośród wojennćj wrzawy, łagodny i przy­
stępny dla wszystkich, był on wsparciem nieszczęśliwych, 
jył stroskanych pociechą.“

Przywodząc w zbiorze dokumentów i tę mowę w ca-

wrześniu ma się znowu rozpocząć sesya rady państwa. 
W krótkićj tćj sesyi będzie się mógł nasz sejm ukon­
stytuować, sprawdzić wybory, wybrać nowy wydział kra­
jowy i uchwalić budżet. Czy ważniejszą jaką będzie 
mógł załatwić sprawę, np. reformę administracyjną, po­
ruszoną znanym wnioskiem dr. Dunajewskiego, wątpić 
należy. Co do przyszłego składu wydziału krajowego 
można być prawie pewnym, że będzie bardzo zmienio­
nym. Prócz pp. Pietruskiego, Badeniego i Smolki, nikt 
podobno z dotychczasowych jego członków i tychże za­
stępców na urzędzie nie pozostanie. Mówią już teraz o 
pp. Chrzanowskim i doktorze Hoszardzie jako niewątpli­
wych przyszłych członkach wydziału.

Wspomniałem o p. Pietruskim. Otóż nadmienię na 
tćm miejscu, że wczoraj odbył się tu w kościele jezui­
ckim ślub córki zasłużonego i powszechnie wysoce ce­
nionego prezesa Wydziału, panny Oktawii Pietruskićj z 
panem Sewerynem Skrzyńskim, właścicielem dóbr ziem­
skich a synem posła p. Ludwika Skrzyńskiego.

Wracając do spraw sejmowych podnieść tu muszę, 
że nareszcie doczekały się usiłowania sejmu naszego w 
kierunku ukrócenia dwóch plag niszczących nasze spo­
łeczeństwo, mianowicie ukrócenia pijaństwa i lichwy, za­
twierdzenia ze strony obu izb reichsratu wiedeńskiego i 
brakuje jeszcze tylko sankcyi cesarskićj. Usiłowania 
propinatorów i lichwiarzy tutejszych, pomimo silnego 
poparcia ze strony kilku żydowskich członków wiedeń­
skiego reichsratu, pozostały bez skutku. Nie ma, zdaje 
się, obawy, aby dalsze ich zabiegi celem przeszkodzenia 
sankcyi ustaw uchwalonych przez nasz sejm i obie izby 
rady państwa odniosły skutek. Tego nawet w Austryi, 
o którćj powiadają, że w niej wszystko jest możliwe, 
obawiać się nie należy.

Z Wiednia nie mamy tu żadnych ważniejszych wia 
domości a zresztą informuje was pod tym względem do­
skonale korespondent wasz wiedeński, nadmienię tylko, 
że tutejsze dzienniki z bardzo słusznćm oburzeniem do­
noszą, że delegacya nasza postanowiła w kwestyi wscho- 
oniej ani rządu nie interpelować, ani udziału w rozpra­
wach nad tą kwestyą nie brać.

Unoszą się powszechnie nad mową ministra wę­
gierskiego Tiszy. Cesarz a król węgierski winszuje swe­
mu ministrowi, hr. Andrassy zazdrości mu tćj mowy, 
najpoważniejsze dzienniki głoszą we wszystkich językach 
jego sławę, a mimo to wszystko przyznać każdy musi, 
że po mowie tćj sławnćj wie kubek w kubek tyle, ile 
wiedział przedtem, to jest nie wie nic o programie rządu 
austro-węgierskiego na przyszłość. Nie wypada inaczćj, jak 
wierzyć panu ministrowi, że Austrya z nikim i niczem się 
nie związała, nie wypada jak wierzyć mu, że Austrya była 
i jest w sprawie wojny wschodnićj dotychczas ściśle neu­
tralną, nie wypada jak wierzyć mu, że nie postanowiła 
jeszcze żadnćj okupacyi i t. d. choć są mnićj grzeczni, 
którzy o różnych pozawieranych już układach chcą wie­
dzieć, ale obok tego wszystkiego dowiedzieliśmy się od 
p. Tiszy także, że nie można ręczyć czy jutro armia au- 
stryacka nie przekroczy granicy w tym lub owym pun­
kcie. Otóż właśnie o to chodzi, w którym to punkcie, 
w jakim kierunku i w jakim celu armia austro-węgier- 
ska mogłaby granicę przekroczyć, oto chodzi właśnie za 
kim Austrya oświadczy się i jakie ma zamiary na przy­
szłość, a pod tym najważniejszym względem wiemy po 
mowie p. Tiszy tyle ile i przed nią wiedzieliśmy.

Kończąc list dzisiejszy napisać jeszcze winienem, że 
dziś drugi i ostatni dzień wyścigów konnych. Pogoda 
sprzyja, a dziś niedziela, więc wszystko ekwipażami, do- 
różkami, wózkami, fiakrami, a po największej części pie­
szo spieszy za rogatkę janowską gdzie się kursa odbywają. 
Już to ekwipażów ledwie się kilka świeci, po najwięk­
szej części zastępują je jednokonne dorożki, którómi i 
najzamożniejsi sportu wyścigowego miłośnicy, na miejsce 
popisów się udają. Pierwszego dnia kursów, brały w 
wyścigach udział konie pp. Jana hr. Tarnowskiego z 
Chorzelowa i Jana hr. Tarnowskiego z Dzikowa, dalej 
pp. Heydla, Ochockiego, Tuszyńskiego, ks. Czetwertyń- 
skiego, Mysłowskiego, hr. Stadnickiego i Henckla z 
Niemiec. Oczywiście, że ten ostatni wziął największą 
nadgrodę 3000 guldenów.

Zamiast na wyścigi poszedłem dziś do założonćj tu 
przez dra Źalińskiego szkoły sług, i szczerze się tćm 
cieszę, bo miałem sposobność przekonać się ponowuie ile 
przy dobrych chęciach zdziałać można. Dziś zamknięto 
rok szkolny w tćj szkole, rozdaniem nagród w książe­
czkach kasy oszczędności (na 4, 5, 10 i 20 guldenów) 
w książkach i obrazkach pomiędzy blisko 60 sług żeń­
skich, które pilnie do tćj szkoły niedzielnćj uczęszczały 
i z udzielanćj im przez nauczycielki bezinteresownie ca­

łości Amilkara Kosińskiego, nie pojmujemy dla czego 
autor przytacza ustęp z dzieła: Czterćj ostatni 
wodzowie, którego twórcą mieni być jenerała Prą- 
dzyńskiego, z ciemnćj strony malujący Dąbrowskiego, 
robiąc mu zarzuty niczem nieuzasadnione, błache i dzie­
cinne, — że urodził się niemcem i dobrze po polsku 
nie mówił; ostatni zarzut prawdziwy, — ale to była 
wada wychowania z lat dziecinnych; z tego tćż powodu 
książę Józef Poniatowski lepićj wysławiał się po fran- 
cuzku, niż mówił po polsku, a nie brano mu tego za 
złe wcale. Autor nie poprzestał na pociąganiu ciemnym 
cieniem wizerunku Dąbrowskiego, jakoby pędzlem Prą- 
dzyńskiego; dodaje jeszcze dla większego uwydatnienia 
stron ujemnych, słowa jenerała Franciszka Morawskiego 
podającego się przez lat jedenaście za jego szefa sztabu 
i świadczącego, że znał go najlepiej. Na szyderstwo ja­
kie widzimy w słowach żołnierza-poety z Dąbrowskiego 
ubioru, podług naszego zdania, wojownik ten nie zasłu­
żył, że „nosił kurtę sarmacką, któraby piwniczemu Ba­
torego ledwie do kroju przypadła;“ resztę dla przyzwo­
itości dosadne wyrażenia opuszczamy. Na to odpowiemy 
słowami z listu Prota Lelewa, który służył pod Dąbro­
wskim i znał go z bliska f

„Kurta jego, był to mundur kawaleryi narodowćj 
b. rzeczypospolitćj; taką nosił 1794 r. w brygadzie By- 
szewskiego, taką pod Powązkami, taką w wyprawie Wielko- 
polskićj przeciw Prusom, w którćj Madalióski, chociaż w/ 
stopuiu starszy, dobrowolnie poszedł pod zwierzchnictwo 
Dąbrowskiego. Kurtę tę przenosił on nad hafty jenerał 
skie. W tej kurcie znał go żołnierz, gdy prowadził do 
krwawego boju i zwycięztwa.“

Co do lat jedenastu wspólnego pożycia czyli od r. 
1807 do 1818, t. j. do jego zgonu, że pełnił Morawski 
przy Dąbrowskim bez przerwy obowiązki szefa sztabu, w 
tymże liście Lelewela znajduję sprostowanie.

„W kampanii 1809 r., którą Dąbrowski z Amilka- 
rem Kosińskim w Wielkopolsce prowadził, Morawski 
służył w piechocie, i przy szturmach Sandomierza nie 
szczęśliwie popadł w niewolę austryacką. W r. 1812, w 
czasie tych wojen, był szefem sztabu w dywizyi XVIII 
dowództwa Kniaziewicza, a zawsze zdała od korpusu, 
którym dowodził Dąbrowski. W kampanii od r. 1809 
do 1812, przy Dąbrowskim szefem sztabu był Cedro- 
wski, a w 1813 Mycielski.“

Tak mi pisze naoczny tamtych czasów świadek, 
który pod Dąbrowskim odbył kampanią 1813 r., przy­
znając zarzut temuż zrobiony a we wstępie podany, że

uki korzystały. Obszerni ćj o tćj szkole w jednym z na­
stępnych listów.

Dzisiejszego Szczutka znowu skonfiskowano.

Z teatru wojny.
X nad Dunaju.

Dniem i nocą przeprawiają się od zeszłćj środy nie­
przerwanie wojska carskie pod Zimnicą na prawy brzeg 
Dunaju. Do onegdaj stanęły na ziemi bułgarskićj na­
stępujące wojska: VIII. korpusu jenerała Radeckiego, 
a zwłaszcza 9 dywizya piechoty jen. ks. Mirskiego, 14 dyw. 
jen. Dragomirowa i 4 brygada strzelców; z XIII. kor­
pusu jen. Hahna, 1 dywizya piechoty jen. Prokerowa i 
25 dywizya piechoty jen. Baranowa; wreszcie samodzielny 
„korpus latający“ jen. Skobelewa, składający się z 4 puł­
ków kozaków, 2 brygad strzelców i 5 bateryi; ogółem 
przeto przeszło 60,000 wojska. Dwa mosty pod Braiłą 
i Zimnicą nieodpowiedzą prawdopodobnie zadość celom 
naczelnćj komendy i dla tego tćż usłyszymy niezawodnie 
w krótce o budowie nowych mostów i nowych przepra­
wach. Most pod Zimnicą uszkodziła burza, jaka srożyła 
się w nocy 29 na 30 z. ra. do tćj chwili jednak most 
ten niezawodnie naprawiony. Dzienniki donoszą dalćj o 
dokonanćj przeprawie korpusu IX pod Nikopolisem. 
Urzędownie o tćm nic nie donoszą; bądź jak bądź je­
dnakże przeprawa korpusu IX na prawy brzeg Dunaju 
jest dzisiaj jeno kwestya dni kilku, skutkiem bowiem za­
jęcia przez wojska rosyjskie Sistowy, Turcy zostali znie­
woleni do opuszczenia Nikopolesu.

Ogółnćm jest przekonanie, że przestrzeń między 
Nikopolisem a Sistową będzie dla Rosyan podstawą dal­
szych operacyi prawego ich skrzydła składającego się z 
trzech korpusów. Co do reszty korpusów rosyjskich to 
XII korpus stoi jeszcze na brzegu rumuńskim naprze­
ciw Ruszczuku, korpus XI naprzeciw Sylistryi, a kor­
pus XIV na prawym brzegu w Dobruczy. Korpus IV 
jest jeszcze w marszu i zajmie, jak się zdaje stanowisko 
po za prawćm skrzydłem nad Alutą a to celem zabez­
pieczenia prawego skrzydła armii rosyjskiej od strony 
małćj Wołoszczyzny, rosyjska bowiem naczelna komenda 
nie ma ochoty zaufać zupełnie waleczności posiłkujących 
korpusów rumuńskich. Korpusy VII i X tworzący 
straż nadbrzeżną od Kilii aż do Krymu nie wchodzą, 
przynajmnićj na teraz w rachubę przy operacyach na 
półwyspie bałkańskim. W Dobruczy zapydzaję się już 
kozacy aż pod wał Trajana, podczas gdy na prawćm 
skrzydle, a przeto z pod Sistowy i Zimnicy kolumny ro­
syjskie dotarły aż do Tirnowy, — oddalonćj o mil 10 od 
Dunaju.

O obecnćm położeniu rzeczy nad Dunajem piszą do 
P o 1 i t. C o r r. co następuje:

Już z ustawienia rosyjskich oddziałów wnosić było 
można, że główne przejście przez Dunaj nastąpi na li­
nii Giurgewo-Turnu-Magurelli, bo przeszło 4 korpusy 
rozłożyły się były w tych punktach nad Dunajem a 
nadto inne oddziały i dywizya kozaków Skobelewa wy- 
komenderowane były także w tę stronę.

Pomieniona linia wynosi wzdłuż około 15 mil jeo- 
graficznych i ma na tćj przestrzeni kilka nader dogo­
dnych punktów do przebycia rzeki. Z którego właśnie 
punktu nastąpi główne sforsowanie Dunaju, tego nie 
można było odgadnąć ani z miejscowych stósunków, ani 
tćż z dyslokacyi wojsk. Nąjbliżćj Dunaju stały 4 dy- 
wizye kawalerii, w drugićj linii od prawego do lewego 
skrzydła gros 9 korpusu pod wodzą jenerał-porucznika 
Kriidenera, dalej gros 8 korpusu pod dowództwem jene- 
rał-poruczn ka Radeckiego, gros 12 korpusu pod wodzą 
jenerał-porucznika Wannowskiego, wreszcie gros 13 kor­
pusu pod dowództwem jenerał-porucznika Hahna. Wszy­
stkie te wojska włącznie pułków kozackich, oddziałów 
marynarzy, pionierów i artyleryi oblężniczćj wynosiły ra­
zem 123,000 żołnierza. Naprzeciw tym rosyjskim siłom 
stał po stronie tureckićj tak zwany korpus z Ruszczuku 
pod komendą muszira Eszrefa paszy w sile 10,000 lu­
dzi pod Nikopolis i w pobliżu, pod Sistową i okolicy 
4000 żołnierza, pod Ruszczukiem wreszcie i w okolicy 
mieli Turcy 20,000 ludzi.

Najbliższe wojska tureckie, które mogły przyjść w 
pomoc wymienionym oddziałom były następujące: w Szu- 
mli i w okolicy około 60,000 łudzi, pod Widyniem 30,000 
i w okolicach Zofii około 10,000 żołnierza. Ponieważ 
korpusów Widyńskiego i Zofii już dla samćj odległości 
(około 25 mil) nie można brać w rachubę a z 90,000 
tureckiego żołnierza znajdującego się w Ruszczuku i

nie miał daru w ocenianiu ludzi: Dąbrowski sam zacny, 
nie podejrzywał o nikczemność drugich, a tacy najwięcćj 
mu szkodzili, i w tćj wadzie dotrwał on przez ciąg ca- 
łćj czynnćj służby. Gdy wszelako przypatrzymy się i 
drugiemu wodzowi, księciu Józefowi Poniatowskiemu, zo­
baczymy, że i on od tćj wady nie był wolny, dając ucho 
łatwe pochlebcom i wierząc ich słowom. Kiedy przyj­
dzie czas właściwy, gdy badacz sumienny zgłębi zasługi
i poświęcenie Dąbrowskiego, przyznać musi, że Dąbro­
wski, z pośród wojowników tamtego okresu, stoi najwy- 
żćj i wart spiżowego pomnika, jak w sercach naszych 
wdzięcznćj pamięci. Kościuszko cenił wysoko zarówno 
jego zdolności wojskowe, męztwo, jak i poświęcenie

Miał Dąbrowski licznych nieprzyjaciół, jak każda 
wyższość odznaczająca się zasługą i zdolnością; dość tu 
przytoczyć niecny paszkwil, drukowany p. n. List je­
nerała W ojcz yńskieg o do jenerała Dą­
browskiego, którego nie zna widać nasz autor. 
Twórca tak ohydnego paszkwilu, użył zacnego' imienia 
na pokrycie swćj nikczemnćj obelgi i rozrzucił jeszcze 
za życia Dąbrowskiego po kraju. Dość tu na zbicie tćj 
potwarzy, odczytać mowę pogrzebową Amilkara Kosiń­
skiego, którą uczcił pamięć swego towarzysza broni i 
wodza.

Idąc za objaśnieniem Prota Lelewela, sprostować 
jeszcze winniśmy omyłkę, jaką we wstępie szanowny au­
tor popełnił. Dwu było Aksamitowskich: — Aksami­
towski szef artyleryi, podany za faworyta Dąbrowskiego, 
miał imię Wincenty, ,Służył w legionach, w rokh 
1813 był w korpusie Dąbrowskiego i służył w stopniu 
jenerała brygady, nie będąc w czynnćj służbie w roku 
1828; drugi Aksamitowski Józef w stopniu pułko­
wnika, był za czasów Królestwa Polskiego w armii, 
pełniąc obowiązki majora placu miasta Warszawy, i do­
brze był jćj mieszkańcom znany.

Zwraca tćż uwagę szczegół podany, że książę Suł­
kowski, którego gorące uczucia znamy, miał się sprzeci­
wiać formacyi legionów. Wartoby tę wiadomość kryty­
cznie zbadać Że o tćm głośno mówiono w legionach, 
widzimy z Pamjętnika Luxa; wojownik, który zginął w 
Egipcie, musiał motywować w owe czasy zdanie, gdy je 
głośno objawiał. W tym przedmiocie rzuca nie małe 
światło list z Paryża pomienionego Sulkowskiego (str. 
311, Nr. 77), pisany do Andrzeja Świderskiego, w Li- 
wornie przebywającego.

Oprócz dokumentów dotyczących samego Amilkara 
Kosińskiego i jego działalności we Włoszech od 17 5 do

Szumli, 24,000 musi pozostać na obronę twierdz, Turcy 
mogą co najwyżej wyprowadzić przeciw Rosyanom w pole 
70,000 żołnierza. __________

Korespondent carogrodzki Koelnische Ztg. 
pisze w ostatnim swoim liście:

W czasie mojego tutaj pobytu miałem sposobność 
mówienia z wieloma dostojnikami a głównie z w. wezy­
rem Edhemem paszą, ministerem spraw zagranicznych 
Safvetem paszą, musteszerem Karatheodorim a zwłaszcza 
pod wrażeniem wiadomości, donoszącćj o częściowćm zbu­
rzeniu Ruszczuku, dalej przeprawie Rosyan pod Sistową 
uskutecznionej na 400 barkach, którym z powodu nie- 
dostatecznćj siły nie mogli Turcy skutecznego stawić oporu, z 
zajęciu Sistowy, przerwaniu związku między Widyniem 
i Ruszczukiem i posuwaniu kolumn rosyjskich w głąb 
Dobruczy. Niepomyślne z Azyi doniesienia, obawa, by 
Serbia i Grecya nie wzięły udziału w wojnie, ogólne wy­
wołały zniechęcenie. Safvet pasza powiedział mi wyraźnie: j 
„Zawrzemy pokój skoro warunki jego będą jako tako 
przynajmnićj do przyjęcia; zresztą nie tracimy nadziei, 
że Anglia przyjdzie nam z pomocą.“ Nieufność do Au­
stryi żywią wszyscy mężowie stanu. W ministerstwie 
wojny panuje ogromny nieład i nieświadomość własnego 
i nieprzyjaciół położenia. Codziennie odbywają się tam 
narady ministeryalne. Zkąd inąd dowiaduję się, że mo­
carstwa interesowane noszą się z myślą podziału Turcyi; 
dla tego tćż różni różnie mówią o zadaniu floty angiel­
skiej. Katastrofa w Carogrodzie nie by­
łaby zresztą zupełnie niespodziewaną.

O ostatnićm bombardowaniu Ruszczuku 
donosi naoczny sprawozdawca Koln. Ztg. pod dniem 
30 czerwca:

Byłem obecny przy pięciodniowćm bombardowaniu 
Ruszczuku. Przeważna część domów, wszystkie szpitale 
i konsulaty zostały częścią całkiem zburzone, częścią zna­
cznie uszkodzone. Miasto samo uległo strasznćj klęsce. 
Zabitych jest przeszło 130 osób z stanu cywilnego — 
przeważnie kobiet i dzieci; z żołnierzy ci tylko ponieśli 
uszkodzenia, którzy znajdowali się w lazaretach. Rosy- 
anie nie zapowiedzieli bynajmnićj, że zamierzają rozpo­
cząć bombardowanie i zaraz pierwszego dnia rzucali na 
miasto pociski z dział największego kalibru. Turcy o- 
szczędzali z początku Giurgewo. Echraf pasza udał się 
do Carogrodu po instrukcye, jak się ma zachować, i o- 
trzymał odpowiedź, by równą odmierzył miarką. Teraz 
dopićro skierowały się baterye tureckie na Giurgewo. 
Rosyanie, bombardując z Slabosi i Giurgewa Ruszczuk, 
nie mogli spodziewać się żadnego dodatniego rezultatu. 
Dotychczas tyle tylko dokazali, że ubili kilka tysięcy 
ludzi.

Depesze do dzienników zagranicznych i biura 
Wolffa:

Bukareszt, 1 lipca. Rosyjskie forpoczty dotarły 
wśród bezustannych walk aż do Tirnowy. Od onegdaj 
przeszło przez Dunaj pod Slobczią 10 tysięcy wojska. 
W Dobruczy zapędzili się kozacy aż pod kolćj żelazną 
Czernawoda-Kustendże, którą częściowo zburzyli.

Trzy monitory tureckie wpłynęły do zatoki Suliny 
i poczęły ostrzeliwać obsadzone przez Rosyan miejsca 
nadbrzeżne.

Ruszczuk, 2 lipca. Rozproszone w Bułgaryi za­
chodniej wojska tureckie cofają się do Tirnowy i Zofii, 
gdzie dla strzeżenia wąwozów bałkańskich skoncentro­
wano jeden korpus.

Szumią, 2 lipca. Wojska rosyjskie, które usiło­
wały zająć most na Jantrze, zostały odparte pod Bielą. 
— Bombardowanie Ruszczuku trwa ciągle, większa część 
budynków-w gruzach, baterye natomiast nietknięte. Ko- 
munikacye kolejowe między Czarnowodą i Kustendże z 
jednćj strony, a Ruszczukiem i Warną z drugićj jeszcze 
nie przerwane.

O legionie polskim piszą do Köln. Ztg.: 
Seraskierat wyprawia z formującym się tutaj legionem 
polskim prawdziwą komedyą. W zeszły piątek otrzymał 
batalion ten rozkaz, by przygotował się na drogę; ludzie 
ci wystawszy się w zupełnym rynsztunku od godziny 7 
z rana do 5 wieczorem wśród największego upału na 
moście prowadzącym z Asap-Kapu do Uhu-Kapu — i to 
— mówiąc nawiasem — bez wody i jedzenia, otrzymali 
kontrrozkaz, przy której to sposobności przyszło do 
małej rewolty, zakończonćj tćm, że okuto i zapakowano 
do turmy kilku legionistów. W kilka dni później ta sama 
powtórzyła się scena. (Czy doniesienie to nie zostaje w 
związku z tern, cośmy za jednym z dzienników lwowskich

1803 roku, znajdujemy w oddziale II dzieła korespon- 
dencye nie dotyczące bezpośrednio wojskowych czynności. 
Są tu listy jenerała Rymkiewicza, Haukego ( późniejszego 
za czasów Królestwa Polskiego ministra wojny) i wielu 
innych wydatnych postaci. Najwięcej zajmujące są listy 
Cypryana Godebskiego (poległego w r. 1809 pod Raszy­
nem), które ważnym są przyczynkiem do jego życiorysu. 
W nich Kosińskiemu opisuje prace i działalność Towa­
rzystwa przyjaciół nauk w Warszawie, mówi o ówcze­
snych literatach i dołącza ciekawy pamiętnik oblężenia 
Mantui 1799 r., którćj garnizon oprócz Włochów, Szwaj­
carów i Francuzów, składały artylerya i legia polska 
pod dowództwem jenerała Wielhorskiego. Pamiętnik ten, 
jako przez naocznego świadka pisany, wysoką ma war­
tość: cale oblężenie tej warowni opisuje szczegółowo 
Godebski i smutną kapitulacyą w dniu 27 lipca tegoż 
roku.

Nie możemy tćż pominąć Historyi aryleryi 
p o 1 s k i ć j, napisanćj przez Aksamitowskiego, szefa 
brygady.

Widzimy z tego sprawozdania, jak bogaty dzieło to 
zawiera materyał do historyi legionów włoskich, i że bez 
niego żaden badacz zabierać się nie może do kreślenia 
tych dziejów.

Za najznakomitszą w tym przedmiocie monografią 
uważamy pamiętnik Kaźmirza Luxa i zanosimy do dzi­
siejszego jego właściciela J. I. Kraszewskiego gorącą 
prośbę, ażeby druk tćj pracy, szczęśliwie w rękopiśmie 
przechowanej, przyspieszył. To co wydał p. Władysław 
Kosiński, za co mu, powtarzamy, wdzięczność nasza na­
leży się, może niejednę rzecz sprostować, uzupełnić na­
wet przy druku pomienionćj monografii. Wtedy dopićro, 
mając na pamięci i pamiętnik H. Dąbrowskiego, będzie­
my mogli powiedzieć, że mamy najpełniejszą historyą le­
gionów we Włoszech, których szkic słaby dał nam Leo­
nard Chodźko w dwutomowćm swojćm dziele po fran- 
cuzku, wydanćm w Paryżu 1829 roku.

K. Wł. Wójcicki.
D. 16 maja 1877 r.

(Z „Biblioteki Warszawskićj“ za m. czerwiec.)

----------——-
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donieśli o legionie polskim w wczorajszym numerze pi­
sma naszego? P. R.) Cóż dziwnego że w tym stanie 
rzeczy, coraz większe rodzi się niezadowolenie, a kto 
może opuszcza Carogród. Wiele powodów składa się na 
to, że w ten sposób postępują sobie z legionem: Zali­
czyć tu naprzód należy odrazę Turków do Chrześcian, a 
zwłaszcza wstrętną, im jest myśl by chrześcianów uży­
wano do służby wojskowój, dalej niemożność zaopatrze­
nia oddziału kawaleryjskiego legionu w konie, koni bo­
wiem brak zupełny, — a wreszcie nieufność wyższych 
oficerów do niektórych żywiołów wiodących rój w le­
gionie.

O legionie tym piszą dalej z Carogrodu do G a- 
z e t y L w o w s k i ć j:

„Legion polski, trzymany w pogotowiu do opuszcze­
nia Carogrodu, odebrał dnia 21 czerwca nagle rozkaz 
stawienia się w całej sile i z całym pakunkiem na placu 
przy Top-hane. Stawił się wedle rozkazu, ale nauczony 
doświadczeniem, żeby się jak pierwszą, rażą nie spóźnić 
znowu o 7 godzin, wolat przybyć na oznaczone miejsce 
o 8 godzin wcześnićj, a trzymano go na nićm przeszło 
9 godzin, przez który to czas ładowano na przeznaczony 
dla niego wojenny statek działa, amunicyą, broń i różne 
inne przybory wojenne. Nareszcie i korpus się zaam- 
barkował między godziną 6 a 7 przed wieczorem a sta­
tek w moich oczach podniósł kotwicę i wyruszył przy 
najcichszóm morzu i najpiękniejszćj pogodzie.

Można przeto było być pewnym, że skoro już raz 
odpłynął, to i dowiezie ochotników na miejsce przezna­
czenia, do Warny. Tymczasem inaczej chciały losy. Nim 
jeszcze na morze Marniora wypłynął, szybkim rozkazem 
samego sułtana doścignięty, powrócił znów na Top-hane 
a wysadzony znowu na ląd z całym ładunkiem o późnój 
godzinie wieczornój, pomieszczony został w koszarach na 
Taximie, gdzie się do tćj pory znajduje, i sam zapewne 
jeszcze nie wie, co mogło być przyczyną tćj nagłćj zmia­
ny rozkazów. I ja nie mógłem również żadnćj dotąd 
zasięgnąć wiadomości.__________ ,

X Serbii.
Z Pery telegrafują, że Christicz oświadczył W. 

Porcie, iż został upoważniony przez Eisticza do dania 
zapewnienia, że wszystkie pogłoski o wojennćm usposo­
bieniu Serbii są niezgodne z istotnym stanem rzeczy; ks. 
Milan i Serbia są na wskroś pokojowo usposobieni. 
Skupczyna zajmie się jedynie sprawami finansowemi.

SE azjatyckiego teatru wojennego.
W Azyi zwróciło się szczęście stanowcze na rzecz 

Turków. Eosyanie, jak pisze Neue fr. Presse — 
są na wszystkich punktach w zupełnym odwrocie. Je­
nerał Loris-Melików cofnął się z swćm centrum po klę­
sce pod Zewinem przez Soghanly-Dagh; lewe skrzydło 
jen. Tergusakowa opuściło okolicę Alaczkeryt, gdzie znaj­
duje się Toprakkale i cofa się prawdopodobnie przez 
Kaghysman celem połączenia się z Loris-Melikowem, 
pod Bajazydem bowiem stoi korpus wański Faki paszy 
w sile 10,000 ludzi. Samo miasto Bajazyd obsadzili 
Turcy, cytadelę jednak zajmuje jeszcze garnizon rosyjski. 
Tymczasem wyprawa, jaką przedsięwzięli Eosyanie z Ery- 
wanu celem przyniesienia odsieczy lub odebrania Baja- 
zydu niepowiodła się; kolumna ta została pod Karabu- 
lach na północ Bajazydu pobitą przez Turków i zmu­
szoną do cofnięcia się w kierunku Orsowy. Wreszcie 
Derwisz pasza oczyścił całą na północ Bajazydu poło­
żoną okelicę turecką z Eosyan. Dotarł on aż do 
Czuruk su i stanął już lub stanie niebawem pod Osur- 
ghety, rosyjskićm miasteczkiem nadgranicznćm, zkąd 
wkroczy do doliny riońskiej, tu połączy się z Fazli pa­
szy komendantem korpusu ekspedycyjnego na wybrzeżu 
azyatyckićm i zagrozi Kutaisówi.

O niefortunnćj dla Eosyan bitwie pod Zewinem 
stoczonej 25 czerwca, donosi następnie specyalny kore­
spondent Biura Eeutera z Erzerum: „Oddział le­
wego skrzydła rosyjskiego połączył się po marszu no­
cnym z oddziałem centrum i uderzył współem z nim na 
trzech punktach na część wojska tureckiego, stanowiącą 
centrum. Eosyanie zostali na całćj linii pobici, artylerya 
bowiem turecka strzelała ż najlepszym skutkiem. Walka 
trwała od 12 z południa do pół 9 wieczorem, a Eosya­
nie, którzy znaczne ponieśli straty, cofnęli się do swego 
obozu, położonego o jakie mil cztery od Zewinu. Dzi­
siaj nowego oczekują ze strony Eosyan natarcia. Ko­
lumna rosyjska w sile 15,000 ludzi nadciągnęła z pod 
Khorassanu, położonego o pięć mil po za centrum tu- 
reckiem. 908 wozów z amunicyą wysłano do obozu 
Mukhtara paszy. Przybyło tutaj 650 rannych.“ Spe­
cyalny korespondent Standarda w głównćj kwaterze 
tureckićj w Azyi, naoczny świadek „bitwy pod Zewinem“ 
przesłał następujące sprawozdanie: „Widziałem kolumnę 
rosyjską w sile 16,000 ludzi i z 24 działami;' posuwa­
jącą się celem uderzenia na wojska tureckie, wynoszące 
10,000 ludzi i 24 dział. Numeryczną tę różnicę wyró­
wnywała szczególniejsza staranność, z jaką Turcy obwa­
rowali i zabezpieczyli swe pozycye. Eosyanie otwarli 
gwałtowny ogień artyleryjski i uderzyli na lewe skrzydło 
tureckie. Działa tureckie były dobrze obsługiwane a o- 
gień karabinowy dzielnie pomagał artyleryi. Eaz po 
raz szły kolumny rosyjskie z największą brawurą na ba­
gnety, zawsze jednak zostały odparte i zwyciężone. Wal­
ka skończyła się o godzinie 10 wieczorem, poczem Eo- 
syanie cofnęli się. Turcy stracili 500 ludzi, Eosyanie 
najmnićj 3000.“

NIEMCY.
# Berlin, 2 lipca. Sprawę uwięzionego księga­

rza Skrzeczka, który podobno już w sobotę został wy­
puszczony na wolność, omawia także w przydłuższym 
artykule M a g d e b u r g e r Z t g., znany organ national- 
liberałów niemieckich, mających, jak wiadomo, bliższe z 
rządem stósunki. M a gd e burger Ztg. rozpisuje 
się, jak następuje: „Co się tyczy przymusu świadczenia, 
to, jak wiadomo, w ostatnim czasie wykazano naukowo, 
że w ustawach nie ma on uzasadnienia i tylko przez 
nadużycie posługiwano się nim tu i owdzie. Gdy pro­
kurator i profesor Fuchs w Wrocławiu wystąpił z do­
wodem, że przypadek ks. dr. Kanteckiego nie da się po­
godzić z prawem, N o r d d. A 11 g. Ztg. zamieściła ar­
tykuł napisany rzekomo przez wysoko postawioną oso­
bistość a mający na celu zbicie wywodów dr. Fuchsa. 
Profesor wrocławski dał Norddeutsche Allgem. 
Ztg. tak należytą odprawę, że na dobre zamilkła i nie 
kusiła się już więcśj o obronę przymusu świadczenia. 
Jak wiadomo, w ostrzejszy jeszcze i jaśniejszy sposób 
dowiódł radzca sądu miejskiego i profesor berliński Bu­
bo, że przymus świadczenia wedle istniejących praw 
nie jest dopuszczalnym. Nikt nie odważył się podać 
w wątpliwość tych naukowych wywodów; jakżeż tedy 
możebnem jest, że w Lubawie mogła się powtórzyć ta 
stara i ubita już sprawa? Przymus świadczenia przy­
niosą nam dopiero nowe prawa dla Niemiec. Po tych 
uwagach nie potrzebujemy już powtarzać, co sądzimy o 
podanym tu i owdzie projekcie a mianowicie, aby mini­

ster sprawiedliwości wydał rozkaz sądom do zastósowa- 
nia już obecnie przyszłych praw dla cesarstwa w spra­
wie przymusu świadczenia. Projekt ten, którego mini­
ster nie może wcale wykonać, nie ma nic innego na 
celu jak tylko zadać kłam temu, że przyszłe prawa dla 
cesarstwa wprowadzają to, czego obecne prawa nie znają 
a to głównie dla tego, aby popularnym zrobić ów znany 
kompromis co do przyszłego prawodawstwa dla Niemiec, 
który potępiliśmy i zawsze potępiać będziemy. Wiemy 
bardzo dobrze o tćm i chwaliliśmy swego czasu postęp, 
jaki nastanie z wprowadzeniem w życie nowych praw 
dla Niemiec, mimo to jednak nic nas nie wstrzyma od 
powtórzenia raz jeszcze, że nowe prawa dla cesarstwa 
pod względem wolności, dzięki ospałości większości par­
lamentu, wcale nie zadowalniają uprawnionych i w pier- 
wszćm czytaniu przez większość parlamentarną uznanych 
żądań narodu. Ks. Bismarck byłby z pewno­
ścią nie pozwolił upaść całemu wielkie­
mu narodowemu dziełu dla przymusu 
świadczenia, bo byłby przez to naraził 
na szwank sławę swoją. Taki mąż nie 
zrobi się śmiesznym wobec Europy. Na­
turalnie, że jeżeli ma do czynienia z mężem, który nie 
ma wcale męzkiego ducha, nie można się dziwić nad re­
zultatem rokowań. Wznawiamy raz jeszcze tę sprawę, 
bo prasa dobrze zrobi, jeżeli już teraz rozpocznie i u- 
trzyma agitacyą co do reformy nowych praw dla cesar­
stwa pod względem wolności. Jest to słusznćm prawem 
prasy i dobrćm prawem narodu.“

Poseł francuzki przy dworze berlińskim Gontaut- 
Biron, który, jak wiadomo, wyjechał przed paru dniami 
do Ems, zaproszonym został do cesarskiego stołu. Ce­
lem podróży francuzkiego ambasadora ma być wedle 
niektórych dzienników berlińskich doręczenie cesarzowi 
Wilhelmowi własnoręcznego listu marszałka Mac Mahona, 
w którćm to piśmie prezydent Francyi objaśnia i uspo­
kaja równocześnie cesarza Niemiec co do obecnego po­
łożenia Niemiec. Wiadomość ta jest, jak się zdaje, tylko 
domysłem, jak domysłem również wieść, że Gontaut- 
Biron niebawem z Ems powróci do Berlina.

Ks. Bismarck ma z Berlina wyjechać nie do Varzinu, 
lecz do Friedrichsruh.

Wiceprezes pruskiego gabinetu, minister skarbu 
Camphausen, wyjeżdża w dniu dzisiejszym za urlopem i 
powróci do Berlina dopićro w połowie sierpnia. W cza­
sie nieobecności zastępować go będzie minister spraw we­
wnętrznych hr. Eulenburg.

Minister wojny Kameke udaje się w tych dniach do 
Ems celem przedłożenia cesarzowi zwykłego wojskowego 
raportu. Wyjazd ministra Kameke do Ems nie ma nic 
wspólnego z polityką, jak zaręczają dzienniki, i dotyczy 
tylko administracyi wojskowćj, którą zajmuje się szcze­
gółowo cesarz niemiecki.

F R A N C Y A.
O Paryż, 1 lipca. Dziś odbyła się na placu 

wyścigów w lasku bulońskim rewia załogi tutejszćj. — 
Mimo nieznośnego upału, który na początku rewii 
dochodził do 34 centygradów, zebrało się w lasku bu­
lońskim dla jćj przypatrzenia się niezliczone mnóstwo 
ciekawych Paryżan. W rewii wzięło udział 81 batalio­
nów piechoty, batalion każdy w przecięciu po 240 żoł­
nierzy, 28 szwadronów kawaleryi i 4 pułki artyleryi, 
czyli razem 25,000 żołnierzy. Cale zebrane to wojsko 
robiło jak najlepsze wrażenie, co jest dowodem, że W ar­
mii francuzkićj pracują usilnie nad wyćwiczeniem dziel­
nych żołnierzy; kawałerya też defilowała już lepiej niż 
roku zeszłego a artylerya z wy bornym swym zaprzągłem 
budziła podziw ogólny. Otoczenie marszałka Mac Mahona 
składało się z około 100 jenerałów i oficerów wyższych, 
pomiędzy którymi znajdowali się książę Nemours i wszy­
scy wojskowi attachés państw zagranicznych. Podczas 
rewii i defilady zachowali się żołnierze stosownie do wy­
danego rozkazu zupełnie spokojnie. Z trybun witano 
przybywającego marszałka głośnemi, powtórzonemi okrzy­
kami; w trybunie marszałka zajęła była miejsce mał­
żonka jego, ministrowie z małżonkami i ambasadorowie. 
Z przypatrujących się widowisku niezwykłemu tłumów 
rzadkie tylko odzywały się powitania marszałka; równie 
często jak okrzyk: „Vive le Maréchal!“ odzywał się 
okrzyk: „Vive la République!“ Gdy otoczenie marszał­
ka po ukończeniu defilady opuszczało plac wyścigów, 
towarzyszyła mu zgraja kilkuset ludzi, która podnosiła 
okrzyki: „Vive le Maréchal!“, podczas kiedy innych 30 
do 40 ludzi wołało bezustannie: „Vive l’empereur!“ — 
czemu polieya wcale nie przeszkadzała. O godzinie 5 po 
południu rewia się skończyła.

Akademia francuzka wybrała na wczoraj odbytem 
posiedzeniu, na którćm nowe wybrano biuro na przy 
szły kwartał, dyrektorem swoim p. Emila Ollivier a kan­
clerzem p. Marmier. Dyrektorami bywają wybierani 
wszyscy członkowie akademii kolejno.

Marszałek Canrobert wrócił tu dziś z podróży do 
Londynu.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 2 lipca. W skutek rekwizycyi rządu hi­
szpańskiego odbyła się w mieszkaniu eksprezesa gabi­
netu hiszpańskiego p. Zorilli rewizya, w czasie której 
zabrano wiele papierów.

Ateny, 2 lipca. Dekretem królewskim nakazano 
kurs przymusowy dla banknotów.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 3 lipca.

— * Dnia wczorajszego pomiędzy godziną 3 a 4 po 
południu przeciągała nad miastem naszem i okolicą burza, któ­
ra sprowadziła nam nareszcie dawno upragniony deszcz. Deszcz 
ten śród błyskawic i grzmotów nie padał lecz lał się formalnie, 
jak gdyby się chmura była oberwała, tak że woda występowała 
z ścieków ulicznych i miejscami ulice zalewała. W godzinę 
później druga znów przeciągała burza. Pod Dębcem na polu 
zabił piorun parobka.

— * Ośmioletniego syna stolarza, mieszkającego na M. 
Garbarach, miał w dniu 10 maja syn dziesięcioletni krawca pe­
wnego trafić rzuconą przy zabawie cegłą w czoło, w skutek 
czego chłopiec ten teraz umarł.

— * Doniesienia policyjne. Zgubiono pugilares (notes) 
z małym ołówkiem, 5 maikówką, rozmaitemi pieniędzmi papie- 
rowemi, kwitem pocztowym i 2 kontraktami dzierzawnemi; 
uczciwy znalazca odbierze nagrodę; podłużny zloty medalion, 
gładki po jednej stronie a po drugiej z czarnym krzyżem z e- 
malii, wewnątrz niego znajduje się fotografia starej pani i włosy; 
inny medalion w formie zegarka, jedna strona gładka, druga 
strona z ozdobami, zawierający 2 obrazy; portmonetkę z około 
12 markami; torebkę ręczną z czarnej skóry z kluczykiem i 
innemi rzeczami zapomniano w dorożce; znaleziono okulary, 
paszport wojskowy, chustkę i kilka świadectw wystawionych na 
nazwisko Jędrzeja Kochiniczaka; portmonetkę z pieniędzmi i 
klucz.

— * Tutejszemu naddyrektorowi pocztowemu panu 
Schiffmanowi powierzony został na czas niejaki zarząd naddy- 
rekcyi pocztowej w Frankfurcie n. O., którą zarządzać będzie 
równocześnie z tutejszą.

— * Na Towarzystwo pomoey naukowej dla dziewcząt 
polskich nadesłała p. Bielicka mr. 54 fen 90 zebrane przez 
nią w pow. mogilnie kim.

— * Losy do m klasy król, pruskiej 158 loteryi kla­
sowej odnowić należy do dnia 6 b. m. do 6 godziny wie­
czorem.

— * W niedzielę osiadł parowiec Breslau, udając się 
ztąd o 4 godzinie po południu do Dębiny, kilka razy na mieli­
źnie, tak że musiano część pasażerów wysadzić na brzeg, do­
póki do głębszej znowu nie dotarł wody. W ten sposób po­
trzebował parowiec dwóch godzin, zanim do Dębiny dojechał.

— * Za wykrycie znanego agenta pocztowego Węsier- 
skiego w Orchowie wyznaczył pocztmiatrz jeneralny p. dr. Ste- 
phau tutejszemu komisorycznemu inspektorowi policyjnemu p. 
Biittnerowi 150 na rek nagrody. Minister spraw wewnętrznych 
zezwolił na przyjęcie tej nagrody ze strony Biittnera.

— * W Rakoniewicach w sobotę zeszłą odbył się wiec, 
na który zebrało się przeszło trzysta osób, reprezentujących 
wszystkie stany. Mówcy mówili o ustawach majowych oraz o 
stosunkach u nas szkolnych i potrzebie oświaty. — W końcu 
uchwalono rezolucye, pomiędzy innemi rezolucyą, aby rząd jak 
najprędzej usunął ustawy majowe. Z swej strony dorzucamy 
życzenie, aby również uchwalano rezolucye o zniesienie ustawy 
o języku urzędowym.

— * Na dworcu w Bydgoszczy wszczął się w nie­
dzielę rano ogień w szopie, w której złożone były deski do 
siedzeń, używane przy przewożeniu wojska. Ogień po kilko- 
godzinnych dopiero usiłowaniach zdołano ograniczyć na samej 
tej szopie, która osobno w oddaleniu od innych budynków 
dworca stała. Zrządzona pożarem szkoda wynosi podobno do 
24,000 m. Ogień wybuchł w izbie, urządzonej w szopie dla 
robotników, lecz w jaki sposób, dotąd nie wyśledzono.

— * Pożar tej nocy, z 1 na 2 bm., jak pisze Gaz. Tor., 
zniszczył w połowie stary drewniany most na Wiśle pod Toru­
niem Siła rozhukanego żywiołu była ogromna. Pomimo usil­
nego ratunku spaliło się sześć przęseł a zatem blizko połowa 
mostu i dom nadbrzeżny (drewniany), w którym mieścił się 
poborca myta. — "Widok pożaru sięgającego od samej powierz­
chni wody aż w obłoki olbrzymią łuną, był zarazem przeraża­
jący i wspaniały. Przyczyna pożaru do tej chwili jest nam 
niewiadoma.

— * Reprezentacya miasta Neurode wybrała była ase­
sora p. Selmis, zatrudnionego obecnie przy sądzie powiato­
wym w Kościanie, kiedy był jeszcze referendaryuszem przy 
głogowskim sądzie powiatowym, burmistrzem tegoż miasta, któ­
rego to wyboru jednak regeneya w Lignicy nie potwierdziła. 
Na podane w skutek tego przez reprezentacyą zażalenie po­
twierdził teraz minister spraw wewnętrznych wybór p. Selmis.

— ♦ Kalendarz. Jutro w środę dnia 4 lipca Józefa 
Kalasantego; w kalendarzu słowiańskim Wieiosława.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 44, zachód o godzinie 
8 minut 23. ,

Dnia 4 lipca 1228 Konrad sprowadza krzyżaków do Polski. 
14P) Władysław Jagiełło wkracza przeciw krzyżakom do 

Prus. — 1610 świetne zniesienie Moskwy pod Kluszynem. — 
1633 pobicie Tatarów pod Sassowym rogiem. - 1792 Stanisław 
Poniatowski rozesłał wiec na pospolite ruszenie.

Ostatnie wiadomości
(Z biura Wolffa.)

Rzym, 3 lipca. Papież mianował specyalnego ko­
misarza, któremu polecił zbadać przyczyny zatargu mię­
dzy Watykanem i Rosyą i zebrać kwestye mające 
być podstawą przyszłych niedalekich układów, 
żadnćj wiadomości co do propozycyi rosyjskich.

Papież bardzo jest osłabiony.
Wiedeń, 3 lipca. Do P o 1 i t. C o r r. piszą pod 

dniem 1 lipca z Cetynii, że prawie cała turecka armia 
obozuje pod Podgoryczą nie daleko głównćj kwatery 
księcia Czarnogóry, Biela. Z Banduny widać tureckie 
namioty. Przedwczoraj wysłane z Podgoryczy silne od­
działy do Scutari, wróciły wczoraj znowu do Podgoryczy

Wiedeń, 3 lipca. Taghlatt donosi z Turn­
severin, że w nocy na 1 lipca przeszedł pierwszy oddział 
Rumunów w liczbie 2000 ludzi pod Cetate Dunaj. O 
bitwach nic tu nie słychać, lubo spodziewają się potyczki 
poci Florentinern. Pod Grują budują most dla przejścia 
przez Dunaj głównćj siły rumuńskiej. Pod Turn-Magu- 
relli przeszło Dunaj 60,000 Rosyan i starłszy się z fur­
kami, znaczne poniosło straty. — Presse donosi, że 
po trzykrotnej wczorajszćj zaciętćj bitwie obsadzili Ro- 
syanie stare miasto carów Tirnowę. — Książę Czerkaski 
mianowany został cywilnym gubernatorem Bułgaryi.

Petersburg, 3 czarwca. Depesza urzędowa 
z Zimnicy z dnia 2 lipca donosi, że w dniu 29 czerwca 
bombardowało siedm tureckich monitorów wieś Sche- 
briany. Gdy wieś mocno uszkodzoną została, wyruszyły 
monitory ku Bałabandowce a w dniu 1 lipca widziano 
je z portu Odessy w kierunku Sebastopola.

Londyn, 3 lipca. Angielska flota Śródziemnego 
morza popłynęła do Besikabay. Standard powiada, 
że ruch ten floty ma jedynie na celu środki ostrożności 
a nie pomoc Turcyi. Morningpost donosi, że flota 
będzie wzmocnioną.

Nie ma

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ruchu literackiego wyszedł z druku Nr. 27 i zawiera: 

Socyalizm w stosunku do Polski. — Miłość, powieść Maksa Mul­
lera, przekład Lubina Ilasiewicza. (O. d.) — Rzym, wiersz przez
T. K.....ką. — Prawdziwe szczęście, wiersz Teodora Bońezy. —
Historya królów elekcyjnych, przez Ignacego hr. Potockiego, 
marszałka W. Ks. Litewskiego (C. d.) — Lwów w czasie wojny 
w r. 1809, ustęp z jego dziejów, skreślony na podstawie doku­
mentów i opowiadań naocznych świadków, z rękopisu niemie­
ckiego przetłumaczył, wstępem opatrzył, uzupełnił, objaśnił i 
do druku przygotował Stanisław Kunasiewicz. (Dok.) — Sztan­
dar, powieść przez J. Claretie, przekład Maryi Jarmund. (G. d.)
— Przegląd literacki: Historya i krytyka: O dziele Fr. hr 
Skarbka p. n. Królestwo Polskie od epoki początku swego do 
rewolucyi listopadowej (1815—1830); przez St. Buszczyńskiego. 
(C. d.) — Miscellanea: Z kroniki lwowskiej. List p. Hieronima 
Feldmanowskiego (w sprawie uczczenia stuletniej rocznicy uro­
dzin Aleksandro Orłowskiego.) Językowe potwory, przez S. B.
— Drobne wiadomości literackie, naukowe i artystyczne. — 
Od redakcyi.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 3 lipca. \

LUZiNSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Taczanowski 
z Sławoszewa. Gutowski z Smuszewa. Pani Kurnatowska 
z Owinsk. Taczanowski z Szyptowa. Hr. Szembek z Sie- 
mianie. Hr. Potulicki z Jezior.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Jesionek z Międzyrzecza. 
Wadynsy z Czerlejna. Górski z ólieczajny. Prabucki z 
Kórnika. J. Szmuski z Bielejewa. F. Sztark z Mogilna. 
B. Korytowski z Lipska.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kieszkowski z Krakowa. 
Sachs i pani Moszczeńska z Wrocławia. Bal z Oalicyi. 
Klingner z Berlina. Jesionek z Szczecina. Jauernik z 
żoną z Pomeranii. Lehman z Schonbrun. Puschke z Wro­
cławia. Kruger z Stralsundu. Schuman z Dyseldorfu. 
Berndt z Berlina.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełda poznańska, 3 lipca.

Poznań, 3 lipca. (Sprawozdanie giełdowe!
Żyto: Cena wypowiedzialna i regulacyjna 156.— m.

na lipiec 156.------ ., lipiec-sierpień —-.------ , sierpień-wrzesień
- .—, na jesień —, wrzesień-październik —. m.

Wypowiedziano-----ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna------m.

lipiec 49.40-49.50, sierpień 50.10-, wrzesień 50.80—, paździer­
nik 50.10— listopad —.—.

Wypowiedziano 40 000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m.
Stan powietrza: deszczowny.
Żyto: cicho.

Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na
lipiec 156.-----, lipiec-sierpień 156.—, sierpień-wrzesień 156.—,
wrzesień-październik 156, jesień 156.

Okowita: słabićj. ... .
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; 

lipiec 49 30, sierpień 5010-50.20, wrzesień 50.80—, paździer­
nik 50.—, listopad 49.— m., grudzień 49.— m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 49 20 pi.
Giełda wrocławska, 2 lipca.

Zyto: per 1000 kilo bez zmiany; — na lipiec i lipiec- 
sierpień 146.— płac, i żąd., wrzesień-październik 148 50-148, 
październik-listopad 147 marek płac.

Pszenica per 1000 kilo 232 marek żądano, — na 
lipiec-sierpień 232 m. żąd., wrzesień-paźdź. — ż.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 127 — marek pł., na lipiec-sier­

pień 127.— płac., na wrzesień-październik 134.50 m. ofiarow.
Groch per 1000 kilo do gotowania------ m., na paszę

— marek płacono.
Rzep: per 1000 kilo — m. żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na czerwiec —,— żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo spokojnie; — w miejsen 

66.50 m. żąd., na lipiec i lipiec-sierpień 65.50, — wrzesień-pa­
ździernik 63-, październik-listopad i listopad-grudzień 63.50— 
marek żąd.

Okowita: per 100 litrów słabiej; — w miejscu 50.30 
marek pł. i żąd., — na lipiec i lipiec-sierpień 49.20—49.—, 
sierpień-wrzesień 50 płac., wrzesień-październik 50. m. żądano, 
październik-listopad —.— żąd.

Łubin tylko po tańszej cenie sprzedajny,— per 100 kilo 
żółty 11.40-12.10-14 m., niebieski 11.30-12.80-13 m.

Ceny ustanowione przez miejską deputaeyą targową.
Per 100 kilogramów

Pszenica biała 
. żółta

Żyto .... 
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch . . .

ciężki 
naj­

wyższa 
9,.

naj
niższa

średni 
naj- i naj­

wyższa niższa

lekki towar 
naj- I naj­

wyższa niższa
W/- b

22 10 21 50124 20 23 10 20 70 19 70
21 70 21 10 23 70 22 70 19 80 19 30
18 50 17 ,80| 16 80 16 20 15 50 14 —
15 20 14 80 14 20 14 — 13 20 12 40
14 40 14 30 13 90 13 50 13 10 12 20
16 20 15 90 14 90 14 20 13 70 12 80

Gdańsk, 2 lipca
Sprawozdanie J. Fajansa.

Powietrze: bardzo ciepłe; wiatr południowo-zachodni. 
Pszenica loco była dziś bez wszelkiego ożywienia i prócz 

rosyjskiego, który jednak o 5 m. p. ton taniej sprzedawać mu­
siano niż w sobotę, mało innego towaru sprzedano. W ogóle 
sprzedano z wielką trudnością 280 ton, w tem 160 ton rosyj­
skiej. Płacono za pstrą 124 funt. 230 m., 127/8 funt. 236, 238 
m„ jasną 122/3 funt. 237 m., 124/5, 125, 127 funt. 240 m., ja­
sno pstrą" 128/9 funt. 248 mar., 123, 131 funt. 250 m. per ton. 
Termina wyżej bez obrotu, lipiec 240 m. żąd. 238 m. ofiarow., 
lipiec-sierpień 237 m. żąd., wrzesień-październik 225 m. ofiar
222 m. ofiar. Cena regulacyjna 241 m.

Żyto loco bez zmiany przy małej ochocie do kupna. Pła­
cono za rosyjskie 118 funt. 137 m., 120 funt. 140 m. per ton,— 
krajowe 125/6 funt, po 165 50 m. per ton kupowano. Termina 
bez obrotu. Cena regulacyjna 145 m., dolno polskiego 157 m.

Jęczmień loco rosyjski na paszę 102, 104 funt. 102, 
115 m., per ton płacony.

Owies loco rosyjski osięgał 105 m. per ton.
Rzepik zimowy termina wrzesień-październik 310 m. 

żąd., 300 m. ofiar., krajowy na lipiec-sierpień 305 m. żąd.
Okowita loco nie dowieziona.

Giełda berlińska, 2 lipca.
Pszenica per 1000 kilo w’ miejscu 200-265 m. wedle

gatunku żądano; poślednia żółta-----marek z kolei płacono,
na lipiec 246-249.-245.50, na lipiec-sierpień 227.50-229.-228, na 
wrzesień-październik 222.50-224.-222.50 m. płac.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 147-183. m. wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 147-157. nadpsute rosyjskie------ .—
z kolei, krajowe 175-183.— z dworca, piękne rosyj.------pł.,
na lipiec 152.50-148— na lipiec-sierpień 151.-148. wrzesień- 
październik 152 —151.—, październik-listopad 152—150.50 m. 
płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 120-175 m. wedle 
gatunku żądano

Owies per 1000 kilo w miejscu 110-162 m. wedle ga­
tunku żąd.; szwedzki —.------, rosyjski 115-148, pomorski
156-160.—, wschodnio i zachodnio-pruski 135-150, — szląski 
148-160.—, bardzo nadp. rosyjski —, czeski 148-160, węgierski 
— marek z dworca płacono, na lipiec i lipiec-sierpień 135- 
135.50, wrzesień-październik 146-147.50-147, październk-listop. 
147.50-148 m. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 156-183 na pasze 
140-155 m. płac.

Kukurudza per 1000 kilo w miejscu 120-130 m., stara
-------- marek wedle gatunku płacono, nowa mołdawska —
płacono.

Rzep per 1000 kilo 280-300 marek.
Rzepik per 1000 kilo 280-300 marek płacono.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 61. marle, bez 

beczki pł, na lipiec 66.—, lipiec-sierpień —.—, wrzesień-pa­
ździernik i październik-listopad 65.8-66-65.6 m. pi.

Olej lniany per 1000 kilo w miejscu 62 marek.
Olej skalny per 1000 kilo w miejscu 27.5 m.
Okowita per 100 w miejscu bez beczki 51.5— m. pł., 

na lipiec i lipiec-sierpień 51 2-50.8-51.3, sierpień-wrzesień 52.- 
51 8-52.3, wrzesień-październik 52.5-3-6, — październik-listopad 
51.5-4-8 m płacono.

S&ursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 2 lipca.) 

SZCZECIN, 2 lipca 1877.

234
228

50

Pszenica stałej
na lipiec ............
na lipiec-sierpień . 
na wrzesień-październik 221

Żyto słabo.
na lipiec.............. : . . 146
na lipiec-sierpień .... 146 
na wrzesień-październik 149 

Olej rzep, wznosi się.
ua lipiec...................... ¡65
na wrzesień-październik . 64 50 na jesień 

BERLIN, 2 lipca 1877
Pszenica stałej , I Owies 

na lipiec-sierpień .... 248 50 na lipiec-sierpień 
na wrzesień-październik 223 50

Okowita słabo
j w miejscu ....................

na lipiec-sierpień . . . , 
na sierpień-wrzesień . . 
na wrzesień.................

Owies
na wrzesień-październik
na . ...............................

Olej skalny 
w miejscu ...................

50 80
50 30
51 30 
51 70

146 50

11 70

136 50

Zyto słabo
w miejscu....................1—
na lipiec......................  148 50
na lipiec-sierpień .... 148 50 
na wrzesień-październik 150 50

Olej rzep, stałej
w miejscu ................... ' — —
na lipiec...................... | 65 70
na wrzesień-październik 65 50

Okowita chwiejno
w miejscu.................... 51 50
na lipiec-sierpień .... 51 20 
na sierpień-wrzesień . . 52 20 
na wrzesień-październik | 52 60

Gal. kol. Kar. Ludwika 85 75 
Pruskie oblig. państw. . 92 60 
Nowe pozn. listy zast. . 93 75
Pozn. rent, listy........... 95 —
Austr. losy z r. 1860 . . 99 —
Włoska renta................ 69 50
Amerykany ................... 99 30
Pożyczka turecka .... 9 —
7l/2-pro. Rumuny........... 12 40
Polskie listy likwidac. . 55 75 
Rosyjskie banknoty. , . 216 — 
Austr. renta srebrna . . 53 75 
Austr. akcye kredytowe 235 50 
Kolej żelazna państwowa 374 —
Lombardy................. .. .Ii 15 —

Uspos. chwiejne.

Berlin, 30 czerwca.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco zaniedbana — Termina wznoszą się. — 

Wypow. 12000 ctr. Cena wypowiedzialna 245. m per 1000 kil. 
Loco 205-260 wedle gat., źótta-ros. — marek z kolei pł., pstra 
march. — z kolei pł., żółta — z spichrza pł. na ton miesiąc 
247.-250. pł., cena przeć. 248.5 mrk., czerwiec-lipiec 243.5-244.5 
płac., lipiec — płac., lipiec-sierpień 224.5-227—. płac., sierpień
--------, sierpień-wrzesień----- płacono, wrzesień-październik
218.5-221—.— płac., październik —.— pł., październik-listopad 
—.-------pł., listopad-grudzień — pł.

Zyto loco mały interes. — Termina mało zmienione. — 
Wypow. 32,000 centr. Cena wypowiedz. 152. m. per 1000 kilo. 
Loco 151186. m. wedle gatunku żąd., piękne nowe — z ko­
lei i zo statku pł., ros. 151-160. m. z kolei i ze statka pł., kraj.
180-185 m. z kolei i ze statku pł., mocno nadp3. ros. —.-----z
kolei pł., na ten miesiąc —.— płacono, cena przecięć. 152.— 
m, czerwiec-lipiec 152-152.5-151.-152. pł., lipiec —płac.,
lipiec-sierpień 151-150.5 151. płac., sierpień-wrzesień-----pł.,
wrzesień-październik 152.-152.5-151-152 pł., październik-listopad 
152-152.5 151-152 pł., listopad-grudzień 151.—152 płacono.

Jęczmień per 1000 kilogr. wieiki i maty 120 175 marek 
wedle gatunku.



»

Owies loco stale.-------Termina cicho — Wypowiedz.
----- centnr. Cena wypowiedział. —. m. per 1000 kil. Loco
110-162 m. wedle gatunku, wsch. i zach. prus. 136-146 z kolei pł., 
ros. ord. —. z kolei pł., na ten miesiąc 136 pł., cena przeć. 136, 
na czerwiec-lipiec — - — pł., lipiec-sierpień 136.—.— płac., 
sierpień —.— płac., sierpień-wrzesień —.— płac., na wrzesień- 
październik 144-144.5 płac.

Kukucudza loco cicho. — Termina bez obrotu. — 
Wypowiedziano —,— cnt. Cena wypow. — m. per 1000 kilo.
Loco 124-135. m. wedle gat.; rumuńska —.------ z kolei pł.
mołdawska — - — z kolei pł., tur.-------- z statku pł., węg.
—— z kolei pł., na ten miesiąc 133 ż., czerwiec-lipiec — żąd., 
lipiec-sierpień —.— pł.

Mąka rżana trzyma się. Wypow. —,— centr. — Cena 
wypow. —.— m. per 100 kilogr. Nr. 0 i I per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca — pł., na ten miesiąc 22.15-22.10—.— pł. 
cena przecięciowa 22.15 pł., na czerwiec-lipiec 22.15-22.10—.— 
pł., lipiec-sierpień 22.15-22.10—.— pł., sierpień-wrzesień 22.25- 
22.20—. pł., wrzesień-październik 22.25-22.20—.— pł., paźdz.- 
listopad 22.25-22.20-. pł., listopad-grudzień — pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 154-183 marek wedle 
gatunku, na paszę 133-153 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano —
cent. Cena wyp. — marek. Rzep zimowy----------. m. Rzepik
zimowy —------mar. płacono. Rzepik latowy — m., nasienie
lnicze — m.

Olej rzepiowy mało zmieniony. Wypow. z beczką 500
cntn., bez beczki----- centn. Cena wypowiedzialna z beczką
65.3 m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką 
66.5 marek, bez beczki 65. m., na ten miesiąc 65.3—. płac., 
cena przecięciowa 65.3 m., na czerwiec-lipiec 65.—.— m. pł., 
lipiec-sierpień — pł. sierpień — płac, na wrzesień-październik 
65.-65.1— pł., — na październ.-listopad 65.1-65.2 pł., listopad- 
grudzień 65 5-65.2-65.3 płac.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki — marek.

Olej skalny loco słabo.----- Rafinow. (Standard white)
per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 cntr.) — 
Wypowiedziano — ctr. Cena wypow —, m. per 100 kilogr. 
Loco 28.— mar, na ten miesiąc 26.5 płac., cena przeciec. 26.5 
mar., na czerwiec-lipiec — płacono lipiec-sierpień płacono, —
sierpień-wrzesień----- , wrzesień-październik 25.4—.— m. i., —
październik —. pł., październik-listopad — pł., listopad —.— 
pł., listopad-grudzień 26.8-26.5 płac, grudzień — żąd., grudzień- 
styczeń — pł.

Okowita loco słabo.------Wypowiedziano---------litr. —
Cena wypowiedzialna —. marek per 100 litrów a 100 prc. —
10,000 pr. z beczką. —Loco — pł., na ten miesiąc 51.2-51------ .
łacono, — cena przecięciowa 51.1 marek, — na czerwiec-lipiec 
1.2-51.—.— pł, lipiec-sierpień 51.2-51.—.— płac., sierpień- 

wrzesień 52.3-51.9-52. płac., wrzesień-październik 52.7-52.3- 
—pł., październik-listopad 51.3-51.— pł., listopad-grudzień
— pł., grud-styczeń— pł. styczeń-luty 1878 — pł. luty-marzec
— pł., kwiecień-maj 1878 ------ .- pł.

Okowita per 100 litrów a 100 prc. — 10,000 prc bez 
beczki loco 51.5—. płac, ze spichrza — pł.

Mąka pszenna nr. 00 34.00 33.01', nr. 0 33.00.31.50, nr. 
0 i 1 30.50-29.00.

Mąka rżana nr. 0 24.50-22.50, nr. 0 i 1 22.50-21.50 per 
100 kilogr. brutto z miechem.

Przy niższych cenach trudny handel.

(Nadesłano.)
Szkoła podczas feryi. Zatrudnienia uczni 

szkoły realnej klas niższych i średnich podczas feryi ta­
towych podjął się, jak słyszymy, p. dr. Schmidt i prze­
wodniczyć będzie codziennie przed południem od 9 do 11

godziny za honoraryum 2 talarów pracom uczni, którzy 
w tćm wezmą udział. (3407)

Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek poźywczy

Revalesciere du Barry
z Londynu.

gOd lat 30-tu żadna choroba nie oparła się tej przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczną 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlą, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssająoych zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki. 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr. Dede, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Brehan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki.

Revalesciere usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des Ileś.

Nr. 79211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czterech 
używam szacownej Revaleseiére i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem.

„ .................. .. „ SX. Leroy, proboszcz.
Nr. 45270. J. Robert Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo- 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Eerainville. Z astmy z 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Bréhan uleczona z 7 letniej choroby 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wyehu- 
dnienia i hypochondri.

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator wojskowy. 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zamętu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawności i 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliżo­
wania rąk i nóg itd.

Revaleseiére jest cztery razy tak pożywną iak mięso 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środki i potrawy.

Cena Revaleseiére za 7« funta 1 Mr. 80 fen., 1 funt 
3 Mr. 50 fen., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen.

Revaleseiére Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 fi­
liżanki 3 Mr. 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.

Revaleseiére Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 funty 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28—29 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, dro- 
gistów, speoerzystów i sprzedających delikatesy w całym 
kraju, w Rawiczu u J. Mroczkowskiego, w Poznaniu u 
O. Weiss — Czerwona apteka, Krug i Fabriciusa.

Administracya Dziennika Poznańskiego 
przyjmuje przedpłatę na

RUCH LITERACKI
TYGODNIK

poświęcony literaturze, sztukom pię­
knym, naukom i rzeczom społecznym 
Przedpłata kwartalna wynosi 7 mr. 50 fen 
Szanowni abonenci odbierać będą pismo to 
pod opaską wprost ze Lwowa. (3406)

staîêïo’^zairudnienia. Fabryka sztucznych wyrobów z włosów.
SKŁADPodejmuję się wszelkich tłuma­

czeń, korespondencył, wypra­
cowali korekty itd.

Teodor Zycliliński.
Poznań, Sw. Marcin 43.

Księgarnia E. Calliera poleca 
nowe najdokładniejsze

mapy teatru wojny:
1. Schäler,® mapa Turcyi europejsko- 

azyatyckićj, m‘ 1 i 3,000,000 pię­
ciokolorowa. Cena M. 1, z przesyłką 
M. 1 fen 10.

2. Mapa Turcyi europejskićj, sztycho­
wana, imp.-format, pięciokolorowa. 
Cena M. 1 fen. 50. z przesyłką M
1 fen. 60.

3. Mapa teatru wojny (w pięciu sek- 
cyach) imper.-format. Cena 2.50 M 
z przesyłką 2.60 M.

4. Mapa teatru wojny, imper.-format, li 
tografowana, różnokolorowa. Cena
2 M., z przesyłką 2,10 M. (naj­
lepsza i najdokładniejsza dotychczas.)

Egzamin 
wolontaryuszów.

Nowe kursa rozpoczynają się z dniem 
5 kwietnia b. r. Łekcye pójedyi- 
cze udzielają się także.

W ostatnim egzaminie z 4 uczni 
moich złożyło go 3.

■ Pensja |
9 Fryderykowskaul. Nr. 19, Poznań. S
j| Dr.Theile. |

ssynionow
LOKIB.

Ludwik Sorauer, Poznań, Tl Rynek Tl.

i (2275)
wkładek.

Bukiety ż róż,
wieńce,
pięknie

koszyki 
tanio.

z kwiatów itd. 
Mocne wysadki

IOOOOOOOOOÖOGOOOO
o

•Z» O

Krzyże 8

inne nagrobki z marmuru, W5 
piaskowca itd. pięknie i tanio się 
wykonują, są zawsze w zapasie 
żelazne ogrodzenia do grobów, pły- C3> 
ty granitowe i słupy u

Techniczna szkoła fachowa miasta H 
lSuxtehn<le “

pod Hamburgiem. IReorgan-technikum.) 
Szkoła budownicza, rzemiosł artystycznych 
budowy machio i architektury. — Egza- 
mina na dyplomy i majstrów. — Miej­
skie domy mieszkalno. — Szkoła przygo­
towawcza dn. 9 paźdz., kurs główny d. 6 
listopada. Programy i plany nauk bezpł. 
Szybkie zgłoś eniado dyr. Hlttenkofer.

W semestrze zimowym 1876/77 liczba 
uczni = 2l6. (3400)

B. Loewenherz
nastp.

robią się każdego czasu q pozna^' SchleS’n^er'

\ erfurtskiego nasienia, kopę po 50
Najważniejsze odkrycie nowszych i k°pQ po 40 fen. poleca

czasów!
Elektromotor Rosinta (odprow. reumat.) 
sprowadza rezultaty lecznicze uderzające przy 
wszystkich cierpieniach reumatycznych, poda- 
grycznych, przy chorobach nerwowych, ochro- 
mieniu, kurczach, każdem darciu. Cena z prze­
pisem użycia 3 Mr. u W. Rosin, Berlin, 
Rosenthalerstr. 10. (3399)

ogrodnictwo handlowe i handel nasion
Rybak! Sir. 7.

A. KRAUSE.

Bramkowa ulica Nr: 14 
lewkonii z najlepszego <> obok rejeneyi. (2712) ¿5fen., wysadki astrów, OOQOQCOOÓOÓOQOQOQ 

(Wstrzykiwanie z części organicznych 
(0080) . j Becka Wrocławska ul. 34 w Poznaniu,

leczy niezawodnie najzastarzalszą rzeżączkę 
w krótkim czasie, flak. 3 Mr., dostać można 
w aptece Wgo Elsnera i w składzie materya- 
łów aptecznych I. Sobeckiego w Starym Ryn­
ku w Poznaniu, we Wrocławiu u pp. apteka­
rzy E. Stoermer Ohlauerstr. 24/25. i B. Eie- 
bag Fryderykowska ul. 51,___________ (3355)

POMIESZKAM A
od 1 października do wynajęcia. 

_________ H. Łessler, Rynek 52.

Wblizkości szkoły realnej
będą od 1 października rb.

(nawet i rychlej)
mieszkania na I i na II piętrze świe­
żo wy restaurowane i urządzone do wy­
najęcia. Bliższej wiadomości udzieli sekretarz 
Przyłuski w biurze obrońcy p. Szumana, 
Wilhelmowska ul. 16. (3404)

Wielkie Glarhary 36 
od 1 paźdz. rb. do wynajęcia na III piętrze 
5 pokoi i 3 pokoje z przedpokojem, kuchnią, 
klosetcrn i przynależytościami. (3405)
KIŁK3TP ANIE N Eli
znajdzie jeszcze pomieszczenie pod łagodnemi 
warunkami przy zapewnieniu macierzyńskiej 
opieki od 1. lipca rb. Bi. iBilliOłisIi«.

Wielkie
średnie
małe
(3413)

wielką loteryą premiową
celem rozszerzenia

ogrodu zoologicznego
w Poznaniu 

są do nabycia w Ekspedycyi Dziennika 
Pozn. po 3 M. Ciągnienie 15 września rb

$

o
o

o

0

Nader wyborne 
śledzie Matjes, bar­
dzo piękne gotli. 
kiszki serweiato- 
we, sardines a 
riiuile, bard. pięk. 
astr. kawior i 
sirasln pasztety 
pniecą w wybor­
nym gatunku (3403)

Jakób Appel.
Wilhelmowska ul. ¡Sp.O

Ö Ja
ipWilllt

6"O*

JbryderyKowska ul. öl. (5355) opieki od 1. lipca rb. IV łtllttOilStt!
" w,., " Strzałowa ulica Nr. 2 (33

Kg/ubiono ¡ ^rHż,acego
•ty medalion z 2 fotografiami ka k z<az doKrfirapoll

27Pod zasiewy jesienne polecamy pod gwarailCyą. za­
wartości nasze doświadczone preparaty na- 

, wozowe, mąkę Z kości parowaną i rozczynioną. Sil- zloty
: perfosfaty -wszelkiego rodzaju z azotem i bez azotu jako też na drodze z Chwaliszewa do ___________
¡wszystkie inne sztuczne środki nawozowe. Do tuczenia świń i by- Szeląga. Znalazca odbierze MłOCftV ezłowlełt 
dła rogatego polecamy pastewną mąkę mięsną dla odpowiedn! Pagrodę u
bydła Towarzystwa wyskoku mięsnego Liebiga w- Fray-Bentos.: n t o

i Próby i cenniki na żądanie franko.

poszukuje zaraz do Królestwa polsk. 
M. Wesołowski, Lipowa ul. Nr. 4. (3408)

Schmidt

FABRYKA CHEMICZNYCH NAW0Z0W 
i Maurycy Mllob & Co.
Jerzyce pod Poznanym. (3341)

! ______________________ _________ ________ ________—________________—________

Silesia, spółka fabryk chemicznych
Saarau (stacya kolei wrocł. fryburg.), Wrocław (Schweidnitz, Stadtgr. 12) 

i i Merzdorf (nad szląską koleją górską).
Pod gwarancyą zawartości polecamy nasze znane prepa­

raty nawozowe jako tćż inne używane środki nawozowe.
Próby i cenniki na żądanie franco. (3410)

|Zlecenia po cenach fabrycznych przyjmuje Herm. Mlrels, Września.

13414] Ą. Sieburgfa.
Zarząd gospod. w Grabów ie

mający w roku obecnym dwie

młockarnie parowe
i

tarkę
do dyspozycyi. uprasza wszystkich Pa­
nów życzących sobie korzystać z rze­
czonych przyrządów, aby najpóźniój do 
15 lipca rb. stanowcze s«e zamówie­
nia przysłać zechcieli — celem ułoże­
nia liczby porządkowćj. — Późniejsze 
zgłoszenia nie będą mogły liczyć naja- 
kuratne uwzględnienie. (3409)

z dobrem wychowaniem postukuje natychmiast 
miejsca jako elew gospodarczy. Pensyi 
nie wymaga się. Zgłoszenia fr. sub. IW. IB. 
Leszno. {3402)

Do mego handlu korzeni 
szukuję

i destylacyi po-
(3344)

ucznia
z szkólném wykształceniem.

H. Kunitzsch w Jarocinie.
Dwóch praktycznych (3401)

W skutek utrudnień czynionych przez księgarnią pp. Gubrynowicz 
we Lwowie nie przyjmujemy od lipca rb. abonamentu na pismo czasowe :

„HLCH LITERACKI? 
Kamieński i Spółka. J. 14. Zupański. 

[34i2) M. ŁeltgeberJi Spółka.

Chemiczna pralnia, farMernia, flelartownia i postrzenalnia
Teodora Krausse

Poznań, Kiel Kie Karbary 3i>

fr 
fr 
fr, 
tj

poleca się do odnawiania wszelkiej garderoby męskićj i damskiej jako FI 
.a* ; iodwabiów strojowych piór, kobierców wełnianych y ,

do dekartowania sukna i postrzygalnią F 
,(2881) k

Dla rzetelnych zamiejscowych kupców z zaliczką 30,000, 601000 
100,000, 200,000 do ,3,000,000 Marek poszukuję natychmiast 
Stosownych dóbr rycerskich i majątków,i proszę panów właścicieli 
mających chęć, sprzedaży,aby się niezwłocznie do mnie zgłosili!'

IZYDOR LICHT, agent dóbr w Poznaniu.

tćż aksamitów i jedwabiów, strojowych piór, kobierców wełnianych 
derów i kołder itp. oraz 
do wincowania rzeczy.

(2836)Szanownój Publiczności polecamy naszzakład fotograficzny
i przez zdatnych malarzy urządzoną malarną portretów.

A. i F. Zenschnerowie
Wilhelmowska ul. 25

ELIXIR ET DRIGÉES DO Dr RABUTEÁU
(Laureat de 1’Institut de France)

ELIXIR I PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU wypróbowane zostały 
w szpitalach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy 
zalecają je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparata te z Chlorku żelaza leczą Bladaczkę, Wynędznienie, Niedo­
krwistość, regulują Odpływy miesięczne, wzmacniają Organizmy wyczer­
pane i osłabione niesprawiając nigdy Zatwardzenia.

Sprzedaż hurtowa w Paryżu, u p. CLIN et Ge, ulica Racine, 14.
Dostać można : w Poznaniu, w aptece p. Dra Mankiewicza i we wszyst­

kich znaczniejszych aptekach.

Kurs papierów na giełdach berlińskićj i poznańskićj.

BERLIN, 2 lipca.

Niemieckie papiery.

Prusk. poż. ukonsolid. 4’/s 103.80 p.
dito 4 95.10 p.

Obligi długu państwa 3’/, 92.60 p.
Prem. poż. państ. z 1855 3T/s 146.75 p.
Listy zastawne wscho-

dnio-pruskie 3V« 83.50 p.
dito 4 94. ż.
dito 4V« 101.90 p.

Listy zast. pozn. (nowe) 93.75 p.
dito szlązkie 37, -• P-
dito lit. A.iC.stare 4 —. ż.
dito lit. A. i C. nowe 4 —• p-
dito lit. A. i C. 474 101.75 p.

List. z. zachodn.-pruskie 37» 82.90 p.
dito 4 93. p.
dito 47. 101.20 p.
dito II serya 5 106.50 p.
dito dito —• P-
dito nowa I serya 4 —• P-
dito dito 47. —• P-

Listy rent, poznańskie 4 95.10 p.
dito pruskie |4 95.10 p.
dito szląskie |4 95.90 p.

Akcye bankowe.

Niemiec, bank hyp. w
Meiningen 4

Stowarz. dyskontowe 4
Gotajski bank kredyt. 4 
Kwileckiego i Sp. bank 5 
Meinigski bank kredyt. 4 
Austr. zakład kredyt. 5 
Poznański bank pro w in.4 
Bank Rzeszy niemieckiej 4l/2 
Prowinc. stowarzyszenie

dyskontowe 5
¡laskie stowarz. bank. 4

95.10 p. 
92.25 p. 

104. p.
65.
77.

238-235.50 236. p. 
100.50 ż.
154.90 p.

77.25 p.
82. p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 39. p.
Stowarzyszenie immol. 4 71. p.
Dortmund Union 5 5.20 ż.
Huty Hoerder 5 21.50 ż.
dito Laura 5 62.50 p.
dito Lauchhammer 5 20. p.
dito Marienhiitte 5 57. p.
dito Massener 4 2. p.
dito Redenhiitte 5 4.8) p.

Berlin. Passage 6 22.50 p.

Akcye zakładowe i obligacye kolei
żelaznych.

Bergsko-marchijska
Berlińsko-zgorzelicka 

dito szczecińska

70.80 p.
10.90 p. 

105. p.

Brzesko-graiewska 5 15.50 p.
Galicyjska Karola Lud. 5 85.75 p.
Kolej Rudolfa 4 45. p.
Marchijsko-poznańska 4 14.50 p.
Górnoszląz. kol. lit. A. C. 37s —• P-

dito lit. B. 37s 112.50 p.
Austr.-franc. kolej pań. 5 376 50-373.50 374.
Austr. półn.-zachodnia 5 177. p.
dito poi. pań. (Lomb.) 5 115-114.50-115 p.

W schodnio-pruska kol.
południowa 4 23.25 p.

Kol. po pr. brzegu Odry 5 91.90 p.
Rumuńska kolej 5 12.40 p.
Rosyjska kolej państw. 5 108.50 p.
Starogardzko-poznań. 47s 100.70 p.
Warszawsko - wiedeńska ó 161.80 p.
Marchijsko-pozn. z pr. pJ5 67.75 p.

Zagraniczne papiery.

Austr
dito 49.40

Warsz. listy zast.miejskie 
Ameryk. 6% poż. 1881 
Ameryk, dto poż. 1885 

dito wypowiedziane 
Ameryk. 5°/0 fund. poż. 
Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka

Wrocław, bank dyskont,
dito wekslowy

63.75 p.
71.75 p.

renta sreb. 
papier.

dito losy z r. 1854__  losy
dito losy kredytowe 
dito losy z r 1860 
dito losy z 1864 

Rosvjs. poż. trem, 1864,
• dito 1866|5

Rosyjs. pols. obi. skarb.|4 
Pols. listy zast. 111 em.|4 

dito nowe ¡5 
Pój 3. listy likwidacyjn.!4

4’/»
4
fr.
5
fr.
5

99
246.80
144.
140.50
72.75

63.50
55.75

ogrodników
polecić może od 1 października rb M. BI. 
Sękowski, ogrodnik w Niegolewie pod 
Bukiem.

AKADEMIK,
Polak, życzy sobie przyjąć miejsce nauczy­
ciela domowego. Łaskawe oferty prosi 
przesłać pod literami B®. S. poste restante 
Poznań. (3398)

DO PP. DÓBR.! Ogrodnik
-r «nc.i..,;« ... ut ir. a—Z polecenia poszukuję w W. Ks. Pozn

natychmiastowego kupna dóbr 
morgach z zaliczką w gotówce 
proszę o przesłanie ofert. (3342)

S. Goldmann, Wrocław
¡Neue Schweidnitzerstr. Nr, 9.

Dla kupujących dobra.
Wielki wybór korzystnie położonych 

dóbr w W. Księstwie Poznańskićm 
każdćj żądanćj wielkości wskaże po ce­
nie odpowiednićj wartości do nabyciaGerson Jarecki

Magazynowa ul. 15 w Poznaniu.
(3397)

o 4—600 ! z ma^ Lnnlią, wolny od wojskowości, dokła- 
gooó" tal dnie obeznauy w swoim zawodzie poszuku­

je pomieszczenia od 1 października i b. Bliż­
sze szczegóły Zaniemy śl poste restante Nr. 
2371. (3378)

Porządny siodlarz
biegły na dobrą powozową robotę, znaj­
dzie zaraz trwałe miejsce i przez zimę.A. Jachowicz (3338) 

fabrykant pojazdów w Bydgoszczy. 
Donoszę Szanownym Chlebodawcom, że

mam ludzi tak dworskich, jak i miejskich, 
ekonomów, pisarzy, gospodynie, panny, pra­
czki', etc. (3411]
Szafrańska, Biuro stręczeń.

Jezuicka ul. 3lr. 8.

104.80 p.’ 
99.30 p.

103.50

80^90

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.

Napoleonsdory
tmperyaly
Dolary
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Prancuzkie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szt.
1
1
1

/
16.30 p. )
1.17 P-

162.70 
216.
81.25

4
5

P-
P-
P-
P-

POZNAŃ, 3 lipca.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye

3V,
4
4
5 
5
4’/.

93501

94.90—95

10L
98.

Obligacye miejskie 4 _e Górno-szl. lit. A. i O. ak. z. 37s 116.
dto dto 5 —. dito lit. B. akc. z. 37s 111.

Szląskie listy zastawne 37a 84. Wsch.-pruskie poi. ak. z. 4 —
Szląskie listy rent. 4 95. Kolej po pr. brz. Odry 

akcye zakł. 5 ■ -

Akcye bankowe Starogardzko-pozn. ak. z. 
Brześć.-graj. akc z.

? 100.50

/ ' Galie, kol. K. Ludw. ak. z. 5 87.
Wrocł. bank dysk. 4 64. Kolej Rudolfa akc. z. 5 —
Kwilecki, Potocki i Sp. 5 65. Austr.-fr. kol. państ. ak. z. 5 373.
Meiningski bank kred. 4 77. dito półn.-zach. akc. z. 5 —
Niemiecki bank hipot. w dito poł.-pańs. (Lomb.)

Meining. 4 —.. akcye zakł 5 119.
Wschodn.-niem. bank 5 —. Rumuńska kol. akc. z. 5 3.50
Austr. zakład kredyt. 5 230. Rosyjska kol. pańs. akc. z. 5 —
Pozn. bank prowinc. 4 100. Warszawsko-bydg. ak. z. 5 —
Szląskie stowarz. bank. 4 83. Warszawsko-wied. ak. z. 5 163.

Papiery pruskie. Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 99.
Pożyczka państwowa 4 94.50 dito 1885 6 —
Pruska poż. ukonsolid. 47s 103.25 Włoska renta 5 68.25
Dobrowol. poż. państ. 47, —. dito akcye tytun. 6 —
Prem. poż. państ. 1855 37a 146. dito obligacye tyt. 6 —
Obligi długu państwa 37s 92.50 Austr. noty bank. 162.

dito renta papierowa 47s 4o.aU
Żelazne koleje. Austr. renta srebrna 

Polskie listy likw.
!’• 53.

56.
Ros. listy zast. na grn. 5 76.50

Berl.-zgorz. akc. z. 4 11.50 Ros.-amer. poż z 1870 r. 5 —
Bergsko-march. akc. z. 4 71.50 dito dito 1871 r. 5 —
Marchijsko-pozn. akc. z. 4 15. Rosyjskie noty bankowe —. 215.75 216

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.


	‎E:\Dziennik Poznański 1877-2 rozja\07\149\0013.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1877-2 rozja\07\149\0014.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1877-2 rozja\07\149\0015.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1877-2 rozja\07\149\0016.tif‎

